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~~1~ CZ AR y Dziś! Wybitny film polskiej produkcji 
piękna i wzruszająca opowieść miłosna, wg poczytnej powieści 

STEFANA KIEDRZYŃSKIEGO „DZIEŃ UPRAGNIONY" 

pt.Kła:nistw-o Krystyny 
Film, który wszystkich wzruszy l zach wycl 

W rołaqh głównych ulubieńcy publiczności: BA~SZCZE\\!SKA, 
ĆWIKLINSKA, nowy świetny artysta filmowy SL I W I N SKI 
JUNOSZA STĘPOWSKI, SAMBORSKI, WOSZCZEROWICZ, ZNICZ, 

KO WSKI 
oraz LODA HALAMA w tańcu „LAMBETH WALK" 

Nad program Aktualności P. A. T. Popoł. o 3. Ludzie za mgł" 

Ceny pomimo b. kosztownego filmu zwykłe. Początek ce.dziennie o g. 1\, 
w święta o g. 5. UW AGA Bilety wolnego wejścia nieważne. 
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W dniu ~1 stycznia zmarł w Pabianicach w 67 roku życia„ 

, 
s. p. 

. . 

wspólwlaś~-ciel naszej Spółki. · . długoletni Prezes Zarządu • I 

Pogrążeni w głębokim . żalu z powodu ciężkiej straty wspominamy z 
a pracy, który przez 42 

wdzięcz­

lata kie-nością tak zacnego i zasłużonego towarzys 
rował naszymi zakładami. 

Dzi ki e raj sze osiągnęły- . dzisiejszy 
swój 

I 

~ · · Warszawa-Pabianice, dn. 31 

Rada Nadzorcza I Zarząd 
Spółki Akcyjnej 

Pab'ianickich Fabryk Wyrobów Bawełnianych 
„KRUSCHE i ·ENDER" 

I 
~~!~n?!!!te:!.~ .tf.w:hś i~~~.~!~h~lN„011 a ~ 
z grona wybitnych przemyslow- ni•I ubiegał się o nie, gdyż niez- · ~ff U 
ców polskich ś. p. Brunona Fe- mordowaną swoją pracę w pełni 

otocówho kulturolnO;· oświof iwo· 
liksa Krusche, czynnego prezesa na nie za~łużył. . 
Zarządu i współwłaściciela S. A. Nic też dziwnego, że pogrzeb 
Pabianickich Fabryk Wyrobów ś p· Prezesa Krusche stał się 
Bawełnianych "Krusche i Ender" dla wszystkich którzy 6?0 znali 

w Tomaszo\vie Mazow.ieckim 

Zmarły cale swoje życie poś- i c'«:ni~i spontan~c~ną manifes-
- :vięcił wytężonej i twórczej pra- taclją zalobnl! m1e1sco~. społc:: 

cy około rozwoju swoich przed- c~~~stwa, ktore potrafiło ocemc 
siębiorstw przemysłowych, któ- m~ówczq pracę ~ego .zasłużo· 
re w ciągu 42 lat prosperowania nego obywatela ~egna1ąc Jeµo 
pod Jego kierownictwem osiąg- ~oczesn~ szcz,tk~ z głębokim 
1ęły imponujący rozkwit. Fab- za~em i prze1ęc1~m. że tyc~ 
'Yki firmy .Krusche i Ender" ktorzy. Go_ uw~iah za swego 1 
zatrudniają obecnie ponad 5000 kochali os1eroc1ł. 
~obotników posiadając wyro- C ~ e .ś ć Jego szlachetnej 
Di0ne rozległe stosunki handlo- pam1ęc1 l 
lłe w kraju i zagranicą. ------------------

I Swą fachową wiedzą i wrzech- ~ Katastrofa 
, 1tronnym doświadczeniem oddał 
. , i. p. Prezea Krusche wielkie Samochodowa 
- islugi państwu i społeczeństwu, pod Tom•szowem i 
~ zyskując sobie dzięki wysokim 
J, caletom ducha i rz.etelnego Na szosie wiodącej do Piotr· 
,_ :harakteru> serdecznych iszcze- kowa, tuż niedaleko wsi Za-
• ~eh przyjaciół nietylko z pośród wada, wydarzyła się katastrofa 

racowników i akcjonariuszów samochodowa. Wskutek zata­
pólki, ł)le wszystkich tych któ- rasowania drogi przez furmankę 
y go poznali. aamochód L:ążący z Piotr-
Wszyśtkim znana była szła- ko.Wer do Tomaszo~a Maz., 

hetna dobroć serca Zmarłego. kier?wany przez ~tamsława Za_­
ego ujmujący sposób obco· lę~kLego, m1eszkanca Warszawy, 
ania z otoczeniem, uczynność, naJt!tchał na furmankę. Samo­
lantropia i sumienna służba c~ód zostaf .lekko .uszkodzony, 
la państwa, w którym żył i ofiar w ludziach me było. 
racował jak na solidnego oby-
atela przystało. Zmarły po- · zło' z' of,. arę 
iadał szerea odznaczeń pań-

na pomoc 
zimow4 !Il 

Dzięki inicjatywie kilku ener· ni.ków, posłuchać radia (zaku- ttlralno - oświatowy mający na 
gicznych ludzi w naszym mieś- pioneeo staraniem Towarzyst- celu za pomo•ą odczytów, ak­
cie, którzy potrafiq docenić wa), poczytać dzienniki, czy tiJalnych pogadanek, wieczorów 
sprawę wychowania i kulturał- też mieć udział w arach i za- d~skusyjnych z· zakresu litera· . 
no oświatowego dokształcania bawach świetlicowych - o to tury i kultury polskiej, wzbu- · 
młodzieży pracującej przez dos·- są cele i zadania Towarzystwa dzić w młodzieży zaintereso­
tarczanie sp0sohnośd do miłe- Staraniem · „Pochodni" został wanie jak 'również zapoznać ją 
go i kulturalnego spędzenia zorganizowany chór, orkiestra z 1nieznanymi jej dziedzinami 
czasu wolnego od pracy, pow· oraz kółko dramatyczne. Pro- życia. 
stało w dniu 1 stycznia 1939 r. jektowane jest założenie wlas- Jak wynika z powyższego, 
Pofa;kie Towarzystwo Kultury nej biblioteki. żakres pracy jaki . został na-
i Oświaty Robotniczej ;,Po- Członkowie biorą czynny u- kreślony przez „Pochodnię" 
chodnia" Oddział w Toma- dział w wymienionych dziedzi- przyczyni się w znacznym stop­
szowie Maz. nach pracy „Pochodni" i ofia- niu do podniesienia życia kul-

Zasadniczy cel działania .Po-1 rują .swą wspólp;~c~ w zależ:· turalnego, ośw~a!owego i ~po: 
ch.odni" to podniesienie kultu· nośc1 od zd~lno.s~1 1 upodoban łecznego. mlodz1ezy r~botmeze1 
ry i oświaty wśród młodzieży Poza tym 1stn1e1e referat kul- na terenie naszego mu1Sta . 
pracującej. ;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;--:---~=====~._-

- licie amerykańskie tempo 
rozwoju Towarzystwa "Pochod­
nia" mówi samo za siebie. -
Wystarczy nadmienić, że od 
chwili powstania t . j. od dnia 
1 stycznia 1939 r. „Pochodnia• 
liczy dziś 230 członków płci 
obojga, których liczba w dal­
szym ciągu wzrasta. 

€odziennie prowadzona świet• 
lica odbywająca się w lokalu 
Związku „ Praca" przy ulicy 
P. O. W. 17, skupia liczne grono 
młodzieży pracującej po tru 
dach całodziennej pracy. Zna­

Modne materiały męskie, 
dnmskie, wojskowe i ucz­
niowskie. Wielki . wybór. 

Ceny niskie. 

---- stałe----

poleca 

Chrzaścljańska manufaktura 
JAN ŁA NIK 

Piotrków Tryb. 

ulica Sieradz.ka 4. 

leźć rozrywkę w gronie rówiel· iiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 

Skład Apteczny PAWŁA PODGÓRSKIEGO 
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, Garbarze wrstepuig do Walki o egzrstencie 
· System potrącen za „braki~ przy niesłychanie niskich .zarobkach, 

Po pormrym kilkudniowym 
strajku grabarzy warszawskich 
ainosi się obecnie coraz bar• 
·due-j na strajk .„garbarzy. 

Pr:emysł garbarski w War• 
S%awie, ja.kkolwiek mało rozre• 
łc!amowany, rozgałęriony jest w 
aość :zmacznym stopniu i naijc:z.ę 
ieiej daje o sobie :z.nać z 01ka-zji 
nader częstych konfli!któw, w 
jakie popada ze światmn praiey. 

}. So.tnky zatrudnieni naj• 

Kalendarz dnia 
. PIĄTEK 

nie może być ·dłużej tolerowany 
częśdej w praskich lub wOil" - - Ostatni zatarg - oświad• - Próbowali panowie zło-
s 1 ich garbarniach, z pozoru wy 1.. nam jeden z przedstawid~li żyć w ziwiiąziku z tym jakiś pro• 
glądających na najwyższą miM" g< ~ barzy warsza1wts.kich, pow• test? - pytamy. 
notę, a w gruncie nc.czy OOll"il"' stał włafanie na tle strasznych - Oczywiście! Począ.~owo 
cający.ch olbrzymimi kaipiitałami już po prostu , potrąceń , jćll-1<~e pucz delegatów fa:Myicznydt 
stanawną, po chałupni·kach szew stosować zaaęto w większości staraliśmy się przemówić do ro 
sL:.;h i krawieckich, najgorzej fabryk. Wystarczy, że na wv$ zumu i serc ich, ale to przecież 

1 .tna gn1„ę pracy, a bezkonku prawianej skórze "'OWStanie nie ludzie, którzy wyzyskiem tylki 
rencyjnie ju% pracują w najgor• widoczna rysa, skaza. którą się żyją i :z. wyzysku naszego po. 
szych warunkach sanitarnych. z; trze bez najmniejszego śiladu tworzyli sobie wspaniałe fortu.. 

Garbarz wykon.uje swój za- i żaden najwytrawniejszy fa.cho ny. Interwencja na5%a nie od" 
wód w wodz.ie, w zadudm po- wiec te1?0 nie pozna, żeby wła• niosła żadnego rezu.ltatu i po­
wstającym· z wyziewów skórd śc:ciel odebrał człOM.ie'kowi :ta• trącenia · trwają. w dalszym oią• 
nych, w niesłychanym zimnie, robek, potrą.cił iłe mu się podo, gu. 
k~.: re u wszystlcidt praiwie po• b; i nie ma na niego żadnego - A poza tytn stosunek. pra" 
woduje odmrożenie kończyn, a lekarstwa. Zdarzały się przecież codawcy do płacy i pracy jest 
v-· dodatku narażony jest na jak c-statnio wypadiki, ie robotnicy zadawalają.cy? 
najgorsze traktowanie oraz od• zwłaszcza słal'si, otrzymvwa,Ji - Hal - woła nasz .rozmów 

Błażej b„ Oskar b. ptacowvwanie braków, powsła• śmieszne grosze Ullll1iast vvłaśd• ca - gdybyż tak było l Ale tu, 
Jułro: Weroniki b. h 

1 
b 3 Andrzeja b. jącyc .przy tego rpdzaju pracy, wy~ zarobków, ho właściciel I proszę pana, sprawa potrąceń 

S1o6oa wsch. 7.39 w sposób najzupełniej natural~ czepiał się byłe czego i do,kooyd dopełniła tylko miary goryczy! 
zach. 16.50 ny. wał potrąceń. Zdopingowała nas do nowego 

lutego Kslęi. wsch. 18.!0 

-- .„ I zach. U3. I 
ICRONJKA HISTORYCZNA 

!'ł35. Urodził się biskup Ign. Krasic­
ki. Plan opieki nad dzie,kiem 

"'2. Konfederaci Barscy na Wawe­
la. przewiduje pomoc dla matki-robotnicy 

Mil. Zmarł w Warszawie Jan Ko­
metulski, bohater spod Sommo­
Sierra. 

!DL Zgon prezyd St. Zj. T. W. Wil-
90Da. 

W Ministerstwie Opieki Spa-I przez żłobki fabryczne, bądź in ! W państwa-eh, w których pod 
łecznej obradował szósty z1azd stytucje zastępcze t. zw. opieki 1 niesiono ostatnio granicę wieku 
inspektorek pracy do spraw k°" lotnej. dopuszczania do pracy - prze-

PRZYSŁOWl.I\. LUDOWE 
biet i młodocianych, na którym Omawiano równie% sprawę dłużono jednocześnie okres oho 

8w. Błażej-gardło świeczką zagrzej. omówiono szereg aktualnych . za granicy rozpoczynania pracy w wiązku szkolnego. 
AFORYZMY: gadnień w tej dziedzinie ochro- zajęciach pnemysłowych i prze• 

nv i inspekcji pracy. mysłowych u nas i zagranicą. Z W drugim dniu :ijazdu na Ml~ bez zachwytów jest podo­
bnie smutn1&. jak starość bez doświad 
cn6. 

W pierwszym dniu - w obra wygłoszonych na ten temat ref e p1an pierwszy wysunęła się sp:ra 
dach W%iął udział minister M. ratów wynika, Że wiele państw wa warunków pracy u-czniów ••••••••••••Dl Kościałkows~i , oraz główny in~ 

1 
podniosło w ostatnich czasach przemysłowych. W obradach po 

lagroda llOkOiU dla spektor lpracy dyr. A. Klott. tę granicę do lat 15~tu, tj„ do po święconych · temu zagadnieniu 

(hamberlal.RI Szczególnie wiele uwagi poś• ziomu, kt.óry iuż od dawna u I wziął udział delegat Minister~ 
więcono sprawie ochrony macie na.s obowiązuje. stwa Przemysłu i Handlu. 

LONDYN. Za swoją działał• rzyństwa robotnicy, uregulowa• ~QSiHiM~QfiQeQQeeQ~8'MMMłQłMMMMMHMMMMMM~~ 
aość na necz pokoiu premier nej - ;ak wiadomo - osobtl.l u 
Chamberlain otrzyma oryginał• stawą, która nakłada na pewne 
av dar. kategorie z~ładów pracy obo• ; 
Członkowie związku właścicie wiązek zakładania i utrzymywa" ; 

1i sadów i winnic nad neq nia żłobków fabrycznych dla 
Hex w T ranswaalu wystąpili do dzieci robotnic. 
l'ftllliera z prośbą, aby pnyjął Przy realizacji szerokie~ pla• 
od nich co tydzień skrzynkę wi" nu opieki nad dzieckiem w Pol­
llORfO!l w uznaniu za akcię iego sce - Ministerstwo Opieki Spo 
:ta l)Okojem. łeczne; kładzie bard:r.o duiy na-

Premier Chamberlain przyjął cisk na dostarczanie przez pra" 
tę propozycję z wyrazami po„ codawców realnej pomocy mab 
cłziękowania. ce " robotnicy i iei dz.iecku po• 

Dl•OL - DO•T na11e~~ ZEBOW 

•a malej wokandzie ••• 

Złoty cielec 
urn: „Dro11 da 11111on1

11 

Wojska gen. Franco na ułitach Barcelony, witane owacyjnie 
przez ludność. 

(A. E) Do znanego kamienicz gę pana krzywdził. 
nib. Geruona Leoparda, przy. - Wprost odwrotnie.. Straszna śm~erć profesora 
byl pewnego razu Salomon Czu - Nie! Nie mogę! Jak to? 
lent. Padł przed panem Garno Mai'ltek ;uż panu zabrano, a ;a WSkutell Obaw 110 zażrCiU nieszkodliwej trUciZRJ 
twm na kolana i rzeki drżfeym: mam jeszcze cc;kę panu zabrat? Ga~ety s:.takhohnskie poda• I Lekarz wysłuchawszy go, sta 

- Kocham namiętowol Achl Go by się panu zostało? •. ią wiadomości o niezw)l'kłym wy rai się go uspokoić, twierdząc, 
G~z1:":.ie? - zdziwił sif pan To mówiąc, pan· Salomon zal 0

padku, którego ofiarą padł pe~ że chloramina nie nkodzi orga 
_ Pańskł córkę. S:zalefę za kal boldnie i ruszył czym prę• wien szwedzki profesor ~ate• nizmowi ludzkiemu i ie pomi• 

dze; ku drzwiom. Ale zanim wy matyki. mo jej zażycia będzie mógł jesz 
nił i pragnę otrzymać fe; dloń„ padl '!a schody, pan G~r~zon ~er Profesor cieiipi.ał od dłuższe,- cze żyć sto. lat. Lekarz poradził = .fe!z~~ !:ię~';f rsz? w~l srr na r6"?1e. no!ll r zd~~ go czasu na bez.senność i z tego profesorowi, aby nie myślał o 

- Hm! - zadumal się pan nredoszlemu z~ęc1ow1 przylozyć względu zażywał ~óstwo tym, udał się do domu i poło„ 
Gerszon. - W takim razie nie mocnego kopniaka. środków nasennych. Pewnego żył się spać. 
mog~ panie Salomonie, stawać na - Tv krętaczu! - krzyknął. wieaoru · jego żona pnez nieu• Profesor tak tei m:zyni1, ale 
drodze szczę.Ida dwójce młoko• - Specjalnie to wszystko PO• wiagę podała mu zamiast zwy• nie mógł zasnąć. Skariył się żo­
s6w. Proszę bardzo! Tylko mu• wiedziałem! - 2ebv clę wy1'rÓ• kłego środ1ka nasennego pastyl1 nie, że źle się ciuje, ie lekarz 
szę pana uprzedzić co do iedne• bowaćl Mam forsy, iak lodu, ale k~ chloraminy, silnego środlka na.próżno starał się go uspokoić 
go: ;a nie ;estem taki bogacz, za ponieważ tylko o posar: ci cho• dtzynfokując~go, służącego tyld wie bowiem, iż jest otruty i że 
ialcie~o mnie uważają. dzilo, to cholerę w bok dosta• ko do zewnętrznego użycia, któ wkrótce umrze. 

_ ? niesz, nie mofą córkę. ry nie był jednak trujący i z te• I rzeczywiście, po kil.ku g~ 
- Niestety. 2li ludzie zabrali Daremnie pan Salomon r'JZ• go względu nie mó.gł wyrządzić dzinach profesor wyzionął d!u. 

mi calv mait1tek i obecnie iestem pływał się w wylewnych u~mie• ż .: lnych szkód organizmowi. cha. Nie zmarł jednak na ws.ku„ 
iuż bez .~<>!łza. Ale co się ty. chach, tiumaczt}c, ie nawet nie Jak tylko kobieta za'Uiważyła tt>k zażycia chlorami.ny. Smierć 
czy moiei córki, to mo.r:ę ;~ pa• m~·~lał o pieni~dzach. Ręki pąn„ swoją pomyłkę, zakomun~ko" nastąpiła z._g_oła z innego powo• 
nu dał. ny l.eopar.::lówny me otrz1•mal i wała o tym mężowi, który poe du. Lekarze ustalili, Że dostał 

Młodzieniec podniósł się zwol W'11Jec te.~o zaska.: f.yl iei na Pe o łożył się jui do ł~a. Profesor siln~go ataku serca, który na" 
na z kolan i ukrvl twarz w dło:s kom.ięcie. straszl iwie się przeraził, ubrał sta.oił nasku~ek zbyt wielkiego 
niach. St1d skazał „ana Gerszona się i pobiegł do zaiprzyjaź.nioine przejęcia się ty!Ą że zażył trw 

- Ach1 - feknal. - Nie mo n~ •rzv dni aresztu. IZ'O z ni:m le.ka·r~. ·i zn~. 

'· . 

ostrego wystąpienia! W's:z.ysilto 
krzyczy po prostu o jak naj" 
S%ybsze załatwienie. I stawki 
za.robkowe, i warunki pracy, i 
stosunek właściciela do swOich 
pracownikćiwi. Jakkolwiek za­
robki nasze zależne są od ro­
dzaju wykonywanej pracy i zda 
rzają się tacy szczęśliwcy, k'tó­
rzy zarabiają po 50 złotych na 
tydzień, to przecież robotnica 
w fabryce wykonywuj<}ca ~jo• 
br:z.ydliwszą r<>bott, bo płuka­
nie wyprawianych skór, zarabia 
nie więcej jak 1 f - 15 złotych 
tta tydzień. 

- Jeśli rólwnie:i mowa o sto• 
sunku z.wieru:hn.iik6w do zało­
gi robotniczej - mów.i. dalej 
nasz informator - to jest oo 
jak najgol)Szy. Właściciel trak• 
tuje każdego robotinika jak 
!'zecz i to rzecz o tyle nicprz)N 
jemną. u trzeba jej UW'S%e te 
kilka nędznych groszy za ~ 
wykonywanej pracy zapłaci.tł 

- Cói wi~c panowie w 
związku z tym :z.amienaj4? -
pytamy. 

- w przyszłym tygodniu 
sprawa nasza wpłynie do iospelc 
toratu pracy. WySU1W~y pny 
tym :ią<lanie rewi:z.ji stawek z.a­
robkowych, popl'awy stamt sa­
nitarnego naszych wal'S%tatów 
pracy, ubrań roboczych i . bt)t 
tów niepr:z.emakalnyoh, ludikie• 
g<> trakitowania, a przede wsz.y" 
stkim miesienia systemu kar u 
t. zw. „bra.ki", przez. ustalenie 
wyikazu wypadków powstałyd? 
% wyraź.nej wmy robotnika, za 
które właściciel bęchie miał pra 
wo rościć sobie pretensje o Odw 
szkodowarue. 

Dla U%\,tpełnienia powyiisz,dt 
informacyj naszego rozmówcy, 
należy jedynie dodać, że w ił• · 
dmiadi robotników nie ma żad 
nej przesady i nic z czep moi• 
na byłoby coś „utargować•. Sy 
tuacja w przemyśle ~arbMSkim. 
jeśli idzie ZJWła-szcza o robotni" 
ków warszawskich, jest niesły~ 
chanie przykra i pozostaje tylko 
wiyrazi.ć przekonanie, ie władze 
nie dopuszczą do tego, aby l'O" 
botnicy p<>c:zuli sit zmusHni po 
przeć swoje słuszne pretensje 
wstrzymaniem ń~ od pracy. 

RAD I O 
WARSZAWA I (Raa7D) 
PIĄTEK. dnia 1.D 1919 B. 

8.30 „Kiedy ranne" 8.35 G~ 
ka. 8.50 Płyty. 7.00 Dziennik poranny. 
7.15 Płyty. 8.00 Audycja dla szkół. 
8.10-11.00 Przerwa. 11.00 Poeta z 
krainy roztok". 11.25 Koncert muzyki 
lekkiej. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Au­
dycja południowa. 13.00-15.00 Przer­
wa. 15.00 „Zagadki muzyczne" - au­
dycja dla młodzieży. 15.20 Poradnik 
sportowy. 15.30 Muzyka obiadowa. 
16.00 Dziennik popołudniowy. 16.08 
Wiadomości gospodarcze. 16.20 Roz­
mowa z chorymi. 16.35 Recital skrzyp 
cowy. 1'7.00 „Pierwsze polskie przed­
stawienie na· Sląslru" - felieton 17.15 
„Z zapomnianych pieśni" - audycja. 
17.45 Skrzynka techniczna. 18.00 Au­
dycja dla wsi. 18.30 Powszechny Te­
atr Wyobraźni. 19.00 „FIS.": „Europa 
na lodzie" - pogadanka z Zakopane­
go. 19.10 K-0ncert rozrywkowy. 20.35 
Audycje informacyjne. 21.00 Edward 
Grieg: „Olaf Trygvason". 22.00 „Kro­
kusy" - gawęda podhalańska. 22.20 
Muzyka taneczna. 22.55 Przegląd ;ra 
sy. 23.00 Ostatnie wiadomośC:: 23.03 
Ostatnie wiadomości sportowe z Za· 
kopanego. 23.05-23.15 „FIS.". 

WARSZ.i\ W .t\ Il (Mokotów) 
14.00 1000 taktów muzyki. 15.00 

Płyty. 16.05 Koncert kameralny. 16.~0 
Wiadomości sportowe. Hl.45 Parę in­
formacji. 16.50 Ką~k solistów. 17.1() 
Pogawędka gospodarska. 17.25 Życie. 
kulturalne stolicy. 17.35 Frogram na 
jutro. 17.40 Płyty. 19.00-21.05 Przer­
v.-a. 21.05 Koncert lekkiej piosenki. 
21.40 „W rytmie walca przez dwa 
stulecia" - audycja. 22.35 Płyty: 
23.05 - 23.55 Wiazanki popularnych 
melodii. 

' • 
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Postrzelenie pr zemJtnika 
CIESZYN. Pełniący służbę na 

odcinku granicznym strażnik 
gra.rrlczny zauważył przekradają 
cego się przemytt..:ka. Strażnik 
wezwał przemytnika do zatrzy­
Jnł!lfa się, a gdy ten nie usłu­
cbd, utył broni, raniąc przemy­
tnika w obie nogi. 

Przeaw .. · nOmillacii zdraicl~ sianu· 
na członka królewskiej akademii .medycznej w, Belgii ... 

Rannym okauł się mieszb­
niec Nowei - Wsi - Józef Pro­
mn. · 

N1dzw1cz1ine posiedzenie rzadu DGd · Drzewodniclwem kr61a 
BltU,KSSELA. Agitacja \)10.f ł Sytuatja jest do tego st<mrlla Martensa. nie moźc być uniewai skie na karę śmi~i za %brodnię 'ł 

wadzona l)nez belgijskie organi naprfŻOlla, ie król Leopold III 11ioną.. · , - rady stanu. Po woil'\ie prof. Mar · 
. .: 

Katastrofa budowlana. 
z:atj~ k~batanckie imeciwkD %~oł.ał nadiwyc:a.ine posiedieir Jak to ;& podaliśmy komba• tens zostaJ ułaskawiony. Cieuv . 
nonunac11_profesor~ ~ensa ~~ nte ~Y. ministró'"!: Nal~y pod tanci s.pncciwiaił' się n.ominacii się on l)Ol)arqem wpływowych 
~złonka Królewskieą Akademii kreśltt, ie w Belgii ~abmet bar prof. Martensa ze względu na kół flamandzktch. 

~r Przemyślu zawali,ł się 
strop_J;łetonowy oraz ściana fron 
towa·' 2-piętrowe~o niedokończo 
nego gnia(:hu. Katastrofa. budo­
wlana Jt.e pociągnęia na szcięś­
cie za Sl..~ą ofiar w ludziach. 

Flamandzkiej przybiera na sile. dzo . rzadko mera sję na pasie- to, ie bYł on jako flaniand.z.ki Krążą pogłoski, ie spra.wa 
Byli kombatanci w rai.ie adybv dzenia na~cuiine. Po iu ~ dziafaci separatystyciny skauii Prof. Martensa moie wywołał , 
bha D"l'Utowanych i seaat za• statni rada ministr6w imtala nv zaoauie prui słCfy belgij„ kryzys !'%4dowv. 
aprobowały nomina.cię prof. zw<łłana na ta]Qe ))()siedzenie w • . .-.--. ---.----------... ------MarteMa, zami~ił iwrócit się 1936 roku celem wvsNch.ania de f I . · • . le · • le •• 

Powodem zawalenia się itcia­
ny i stropu było według wyniku 
badań ~pnych konilisji budo­
wlanej nienależyte powiązanie. 

do ~óla .Le~Ma z l'etvoA o ~ac;i luó.lewski~. «?~-~u 'I szowan1e " s1azecze 11racv 
r0%Wlązame izb. neutralnośet :ęe]gii 1 untnałe;• • • 

Manifestacje uliczne trwa i• w niemu 1jei polityki ~=iei. : VI SOWIHklCb I abrJkach 
dalszym ci'}2'U ~ ~ł" Posiedzenie rady ministrów W fabrykach i pned.siębio.r• 1 W · związku i tym \)OeiWtięło 
d.zeń podj~ch przez polioj~. odbędzie si~ pod · l'fZCwodnic„ stwac11 sowieckich mnoił się wy cło odpowiedxialności nacietne­

twem osobistym króla ~Ida padki fałszowania legityniacii i gQ dwektora fa'brvki,Drozdowa, 
III. rohotniczycll i tx.w. ,.Jr.siąiec.zek sekretarza kierownictwa pa.rytyj 

pracy'. Robotnicy masowo kxad nego, Sieriebriakowa. dyrekton Se~sacyjn~ pre~.••. R~gusa 
. przeciw rządowi włoskiemu 

PARY~ Pary:iki sąd apelacyj. tej kolei wru zę wszystkimi pro 
ny rozpatrując ponownie proce$ centami dotychczas nie wypłaco 
pGmiędzy b. negusem abisy{l~ nymi. 
sk.hn Halle Sela.ssie i l'Złldem 
włoskim 'wydał or~enie w kt.ó Przedmiot sporu stanowiła po 
rym stwierdził ponownie że k.dną kwotę około 40 nUln. fr. 
je$t niekompet@ntny do romtrzy w akcjach i 10 !ńill1. fr. w nie-
gni*:cia tej sprawy. wypłaconych procentach. 

Procea wytoczony zost.ał przez W wyniku orzeczeni.a sądlJ a-
b. negµ~ kt.óry zażądał od To- pelacyjnego, akcje pozostaiua w 
warzystwa Kelejowego Francu- dalszym ciągu zablokowane w 
sko • ĄbisyńJld.ego · administru~ ręku Tow. Kolejowego, tU „_ 
j'cego linią kolejową Dżibl.Jtti- mo ·jale i procenty, aż do ost.a­
Addi$ - Abeba, by wydano mu tecznego orze~nia. które by 
iarej $trowa.ne jako własność romrzygnięlo sprawę obecnego 
~du abisy&Jdego 9 tys. akcji tytułu wł.asn.ości. 

~. 11r-m„ Bene$Z. w Amerrce 
WYllOSi CJkł wrkład6w 

LO~DYN. · · 8vłv ·.w~ydent 
~echosląwac:ji dr. · Benesz Of 
Pusz'U.. już ANrli~. tidaj4c się z 
Southampton dO Stanów Zjed• 
„oc:onych.. 
· Ot. Bennesz wygłosi cykl WY 
l:ładów na uniwerstytecie w Chi„ 

~o <>. „Instytucjach. · dem.okras 
tyc;nych" oraz wygłosi s:erl!S{ 
odc?:Ytów w innych miastach. 

Po powrocie z . Ameryki Jr. 
Benesz osił<hie na stałe w Ast. 
gliii, ::amiesz.ku}ąc na przcdmieś 
ciu Londynu, Putney. 

NePrttienie miedzr Pragą a Husztem 
utrzymuje sle w dalszvm aagu '· • 

HUSZT. ROzdźwi.ęk: pomię-1 sz~ do prezyden.4 panstwa oraz 
hy J!>ragtł a Husztem doznały premiera, zawierającą ponowne 
~nownego zaostrzenia. Rokowa Za.pewnienie co do możności u­
ma, prowadzone przez- ministra trzymania . we własnym zakresie 
Rewaja w Pradze z premierem ładu i porządkq oraz zwracają­
Beranem w sprawie likwidacji cą uwagę na niebezpieczeństwo 
konfliktu i odwołania gen. dalszych kotnplikacji w razie po 
Prchali z rządu karpato-ruskie- wrotu gen. Prchali do Husztu. 

Koła poinfon@Wane twiu"' 1:14 unędowe bla<nkietv i l)ieaę Osipienkowa i innych, OfkariC)f . 
th4. ie głównym tem.atem obrad cie i fałszują potnebne dowody nych o brak naleiytCjt() dozoru 
będzie sprawa nominacji lJl'C)f. W ritoskiewskiei odlęwni idiwa nad blankietami ur:edowYmi i 
Mmensa. Premier Spa.alk miał itn. Wojkowa ro1botnicy sfałszo piea~c:iani. 
oświadayt, że· a.Gtriinacia prof. wali .OO hiąieczck l'f&ey. _ ... „ 

Obo9'iazlrowa służba wojskowa 
dla cudzoziemc6w we Francji 

P ARYZ. W p~wnych francu-1 kim, b~ musieli opuścić Fran- na zwiębzenie rocznego Jtoiify-
. skich kołach politycznych oma- ej~. '. gentu relgutów o 30.000 ludzi 
wiany je:;t projekt wprowadze- Autorzy projektu pociągnię- w czasie ~okoju i stworzent. M 
nia obowiązkowej służby woj· cia obywateli obcych do służby wypadek wojny dodatkowej u· 
skowej dla cudzo:r.iemców, u- w wojsku frą.ri.cuskim twierdzą., mi.i, złożonej ~ 50.000 ludzi do- · 
mieszkalych we Francji. Projekt ie realizacja ich planu poz.woli brze wysikolonycb.. 
ten z.yskuje coraz więcej zwolen 
~w. 

Inicjatorzy projektu wskazu­
j<t, że cudzoziemcy, 'kt.órzy od­
byli już służbę wojskową w 
swych krajach ojczystych, mo­
gliby być zwolnieni od obowlą­
U:u służby wojskowej we Fran­
cji podczas pokoju, natomiast 
cudzoziemcy, którzy nie odbyli 
jeszcze służby wojskowej w 
swyeh kr~.jach i liczą poniżej 30 
lat musieliby odbyć służbę nor­
malną w armii francuskiej. 

Cudzoziemcy tej . kategorii, 
którzy liczą ponad 30 bt odby­
wający ćwiczenia rezerwy na­
równ.i z Francuzami ~eh roci-
ników. · 

Cudzoziemcy, którzy odmó­
wią służenia w wojsku franc~-

Opera o treści patriotrc~ei 
Jalro ,,d11 dla XVIII kongresu partii lcomunlstJczneJ11 

MOSKw:,A. : w· 1°Wił~ku ~ ll~P~*-e „dary. dla XVII k • 
XVIII. kongresem partii .. komu- gresu .partii komwnistva.nej" ~ .. ~ 
nistyant"j władze sowieckie operę Glinki o treści patriotyci · 
wszczęły spedjia;lną kampanię w nei „Iwan Susanin„ (dawniei , 
przemyśle celem zwiekszenia wy ,,Zycie i.a cara'), która ma byt 
~ainości robotników. wystawiona w dniu otwarcia 
- Każda fabryka ma dożyć tak kongresu partyjn~go •. o~~ sztu' -
zw. ,,dar XVIII kongresowi par kę „~<?hdan Chmielnie~ , przed 
tii komunistycznej" w postaci stawtaiJi;q t~ postać J:istorycz.ną 
zwiększenia produkcji i wykona w oświetleniu komumstycmym. 
nia planu. 

Inter~sującą uchwalę powzięll 
artyści teatrów moskiewskich. 
Według uchwalonej rezolucji te 
a.try mó~kicwskie priygotO\VUił 

NIE ZAPO].UNAJ O TYCH, 
KTORYM ZABRAKŁO 
PRACY I CHLEBA. · 

' „ 

Brak· karto.tli w Moskwie go, zakończyły się niepowodze-
• I 

blem. 
Rząd Centralny rHwiadomlł 

rząd Wołoszyna, że gen. Prchala 
w najbliż~yrn czasie powroci do 
Husztu. 

de::sz~~:i~ziB!;a:°;;':Zj sp lwodu niedbal~.twa władz aprowizacyjnych 
rząd Wołoszyna,. by wydał nie- Sprawa uopatrz.enia stolicy ły się liczne wzmianki, a nawet I Ojcowie stolicy sowieckiej pGil 

Premier Wołoszyn ze swej 
iotrony wystosował z kolei depe-

odzowne ~zenia, utnotliwia ! sowieokiei w tak popularny śro• sąiniste artykuły o treści alar• świ~ci.li dużo czasu om6wie11iu 
jące pozytywną współpracę gen. dek iywności, jakim iest kartoa mująćej. Obecnia sprawa ta zna kłopotów kartoflanych. ' 
Prchali w gabinecie karpato-rus fel, ciągle szwankuje. Na 'ten te lada się na porądku dziennym Podeu.s dy!<kusii ujawniono, 
kim. l mat niejednokrotnie tuż ukazywa sowietu miejskiego w Moskwie.. ie głównym powodem. ·Jcryzvsu 

kartoflanego w Moskwie jest nie 

' ' 

Konferenr;a „Okraglego ·s1olu11 §~~~~ -
· skiej, lenionwskiej.. ka.gańskiei i 

zostanie otwarła w pałacu św. Jakuba przez prem. Chamberlaina sokolniczewskiei upasv tcartot· 
li poprostu gniją. W iedn~ 

LONDYN. Minister kolonu 
Mac Doftald rozpoczął jut przy­
gotowania do konferencji pale­
styńskiej, kt.órej formalne otwar 
cie nastąpi we wtorek 7 lutego 
przed południem. Inauguracji 
konferencji, k'órej obrady to­
czyć się będą w pałacu św. Ja­
(uba, dokona premier Chamber­
lain, inauguracja ta jednak od­
będzie się w osobliwy sposób. 

Premier Chamberlain zaina­
uguruje konferencję dwukrot­
nie: nąjpierw z Arabami, którzy 
nie Wysłuchają przemówienia 
premiera wspólnie. 

W czasie, gdy premier przema 
wiać będzie do delegacji arab­
ałdej, delegacja żydowska cze-

kać będzie swej kolei, aby na­
stępnie pÓ wyjściu Arabów wy 
słuchać przemówienia inaugura­
cyjnego do Żydów. 

Po tej osobliwej inauguracji 
konferencji, zwanej na razie nie 
słusznie konferencją „okrągłe­
go stołu", cz.ynione będą pewne 
usiłowania, aby skłonić Arabów 
do narad z Żydami przy wspól­
nym stole, na razie jednak wąt­
pliwym jest, aby się to udało. 

Rzeczowe obrady konferencji 
rozpoczną się zapewne dopiero 
pod koniec przyszłego tygodnia, 
albowiem pierwsze trzy dni wy 
pełnione będą naradami co do 
procedury konferencji. 

Minister Mac Donald odbył 

rozmowy z delegatami żydowski 
mi, zaś wieczorem z delegatami 
Egiptu, Saudii-Arąbii i Iraku. 
Wszystkie te rozrr.owy dotyczą 
wyłącznie na razie strony tech­
nicznej konferencji. 
Jedną ze spraw omawianych 

była kwestia jęz.yka obrad. Ze 
strony brytyjskiej wysuwana 
jest propozycja, aby wszystkie 
przemówienia wygłaszane były 
po angielsku, francusku i arab­
sku. Sprawa tłumaczów będzie 
więc odgrywała br.rdzo poważną 
role:. 

Poza tym min. Mac: Donald 
omawiał z delegatami państw 
arabskich sprawę udziału w kon 
ferencii przedstawicieli 11miar-

składzie gnije 10 ton kartoffi, .,,, •. 
inn)'lll 19 ton itp. 

kowan.ej gr~py Arabów pale„ 
styńskich Nasz~ibiego. 

Ze strony brytyjskiej nastą­
piło z Naszasz.ibint porozumie­
nie, na mocy którego ·zgadza się 

Statystyka gnijących kartofli 
wywarła niewesołe wrażenit w 
sowiecie moskiewskim. · To tei. · 
postanowił on uczynić wszyi;tii "• · 

on przybyć do Lond~u z dwo- kich przewodniczących dzielnico · 
ma rzeczoznaw.c~, tworząc . wych sowietów osobiście odt»' 
odrębną delegacJę .me wch~ą- wied:cialnymi za stan kartofli, a 
cą w .s~a~ cgóln,eJ. ~~legacJl a- jednocześnie postanowił natych" 
rabskieJ .. Nasza.szib1.1 Jego towa- miast sprawdzit wszystkie skła 
rzysze nte posiadali by zat;m dy kartofli w . Moskwie i zniM 
praw fórmalnych ddegatow, czyć zgniłe zapasy kartofli 
lecz byliby do dyspozycji rządu T c 'k d ~-b t · k' , k · . ym z.asem w wyru u o„ona 
dary YJS iego, Ja 0 grupa opinio- nej inspekcji okazałp się, ie wie· 

wcza. le składów posiada iedynie zgn: 
Przypuszczać należy, że dele- łe kartofle, a nowych tra.nspol'* 

gaci państw arabskich przyjmą tów ze wsi objętych głodem 1\ie 
tę propozycję. rnoźna dostać. 

L ". ... 
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ZYGMUłłT CZARSKI ••••••••••••••••••••••••••••• f będzie · jakoś ostrożnie do wszystkiego przygotować. 
Nawet chciałbym ciebie prosi~, byś poszedł pierwszy. 

GRZECH NIE POPElNIONY Wytłumaczysz mu najpierw wszystko .. . Oddalmy się 
stąd na chwilę. 

Po kwadransie Gumiak już wkraczał do pięknego 
domu, przed którym zatrzymała się taksówka, jadą­
ea z Dworc~ Głównego. 

Po w Ie ł t ws a 6 ł cze s n a, osnuta 11 prawdziwrch wydarzeniach 

• Gumiak był już teraz przyzwoicie ubrany, a ob­
cując z Franciszkiem Mandykiem nabrał nawet nieco 
ogłady towarzyskiej. 

Jeny Charecld i Lusia Donieclal odwiedzili Lebasa, kt6-
ry po tym rozmawiał z Wiochn!l o tej . wizycie. 

Poza tym nie mam Ci nic do doniesienia, jak tyl­
ko, źe Cię kocham nadal płomiennie. Codziennie my­
ślę o Tobie. Czekam z niecierpliwością na chwilę, 

- Nie zdziwiły cię pytania pana Charecldego? kiedy zdobędziesz stanowisko, wystarczc.jące na 

- zapytała Wiochna. utrzymanie nas dwojga. O, jakaż radość ogarnia mnie 

Drzwi na schody były zamkniete. Trzeba bvło 
zadzwonić na dozorcę. 

- Do kogo? - zapytal 
- Da pana Mandyka. 

- Niezbyt, dziecinko. Warszawiacy wszyscy cie- na myśl, że kiedyś będę Twoją żoną, że Cię już nigdy 

kawscy, wiesz o tym dobrze. rtie opuszczę, że będziesz mój cały, cały!:.. Na myśl 
- Trzecie piętro, ale ... 
Gumiak nie czekał wszakże na zastrzeżenia, lecz 

gdy tylko dozorca otworzył drzwi. · pobiegł pędem na 
trzecie piętro. Gumiak zawahał się chwilę przed 
drzwiami, po czym jednak zdecydował się ... Zadzwo­
nił. We drzwiach ukazał się lokaj. Spojrzał na Gu­
miaka z góry i bardzo niechętnie. 

- A jedDak wydawał się wielce niespokojny o tym pławię się w szczęściu. Być Twoją żoną, mój 

i żądny dowi~a się, czy mieszkałam w War- Piotrusiu najuko~hańszy, Twoją żoną .na całe ży-

szawie. cle! ... Jakież to szczęście ogromne! 

- ~· to trlko tak, aby gadać .. Skądby nasze .spra•' ... Pracuj więc usilnie, byśmy mogli połączyć się 
wy rodzinne m~esowały człowieka t.ak umoznego jak najszybciej. Ale i nie przemęczaj się. Bo zdrowie 

i wysoko postawionego. t najważnięjsze .. Pomyśl o. tym, co Ci piszę i odpisz mi - Czego? - zapytał szorstko. 

- Tak, to prawda - zauważyła Wiochna z uda- niezwł9Czńie. Całuję · Cię z całego serca. Rozkochana - Chciałbym pomówić z panem Mandykiem. 

waną obojętnością. · w Tobie .· . . . , . Lusia" - Nie możliwe. Pan nie przyjmuje nikogo. 

·, 

w gruncie rzeczy była jednak nadal zdumiona I - - - -:-: - - - - - . - - Ale to jednak niesłychanie ważna i pilne 

naleganiem Chareckiego i natarczywym domaganiem · Była dziesiąta rano, gdy Pechowiec i Gqmiak sprawa. Proszę mnie zameldować. 

się odpowiedzi na swe pytanie. Powiązywała pewne „-obijali" bruki na mieście, aż nagle obaj zatrzymali - Mowy nie ma. Zabronił mi. 

fakty i wspomnienia. C~ż Chareccy nie mieszkali si~, jak wryci. . · . . Lokaj powoli wypychał przybysza za lirzwi. Tel' 

dawniej na tej samej ulicy, co Lebasowa, kwia- _ To tpusi, być on_ rzekł Pechowiec drżącym jednak nie dał się stropić tym niechętnym przyję-

clarka? głosem _ tak, tak.„ to on ... Teraz J"uż nie mam żad- ciem. Usiłował nie dopuścić .do zamknięcia drzwi. A 
k ku · nawet niespodzi~nie dla lokaja zrobił dwa kroki 

Wieczorem, gdy znalazła się w swoim po oi , ny~h wątpliwości. . . naprzód, docierając do pn.edpokoju. Lokaj osłupiał ..• 

poczuła nieodpartą chęć napisania o tym wszystkim · - Mnie nie pytaj - odrzekł Gumiak - bo nie 

Piotrusiowi. Jej list był treści następującej: widziałem go nigdy w życiu, wi.· ęc nie umiał bym ci - Mój drogi panie - rzekł Gumiak - spoglą· 
• -dając stanowczo na lokaja - Ze mną nie tak łatwo. 

''
Kochany Piotrusiu! Wy'obraź sobie, że_ pozna- IlłC o tym powiedzie. Zresztą, zbliżmy . się. 'Przyjrzysz d 

To, co mnie SP.rowa za, jest tak niesłychanie ważne, 

łam dziś Twego stryja, p. Jerzego Chareckiego, zresz- mu się z bliska, a wtedy przekonasz się. że pan Mandyk byłby niepocieszony, gdyby się do-

tą, najzupełniej przypadkowo. Pan ten zatrzymał się -:- Nie, nie. Nie chciałbym, żeby mnie poznał wiedział, że byłem tu i nie mogłem się do niego 

w naszym zajeździe w towarzystwie pięknej pani, b.ar- tilk nagle tu na \.!lj.cy. To już staru~ek, Wzruszenie dostać. Proszę mu powiedzieć, że nalegam z całej 

dzo młodziutkiej i nawet trochę do mnie podobnej. mogło. by go za_ bić. . . "ł 
Sl y. 

Pili mleko i rozmawiali z Lebasem, udając mu na- . Mówiąc to, ·Pechowiec jakby pożerał. wzrokiem . - Skoro już pan tak nalega, niech ~e. God-

wet kilka pytań, dotyczących mnie. starszego pana, który właśnie wySiadł· z pociągut ność pana? 

Ponieważ Lebas zauważył na czaprakach herb świeżo przypyłego na Dworzec Główny. . . - To zbyteczne. Pan Mandyk mnie nie ma,. 

i monogramy hr. K_astalskiej . domyślił się więc, że · Podróżny musiał mieć już lat chyba ze siedem- - Więc tym bardziej ni:e mą o czym mówi~. 

jego gość jest synem hrabiny Gdy mi to powiedziała, dziesiąt. Był wy~ld tęgi i pozornie jeszcze bardzi::i - A ja radi:ę jednak iść i zała~i~. Gdy pan 

już byłam gotowa, porozmawiać z nim o Tobie i na- czerstwy. A jednak twarz jego pokrywała starcza mnie przyjmie, nie pożałujesz, bratku, ręczę. 

wet dać mu Twój adres, byście się mogli zobaczyć: bladość, a z oczl_l wyzierał głęboki smutek. Mówiąc to, Gumiak wcisnął lokajowi do rdd 

Mógłby Ci może służyć protekcją. Musi być bardzo "" - Biedny . tatuś ~ szepnął Pechowiec, wzru„ pięciozłotówkę. Argument ten musiał być wielce 

bogaty. Może też wie coś o Twej biednej mamusi? szony do głębi · ~ - Jakże się zmienił ·przez te dzie- przekonywujący, bo lokaj udał się natychmiast w 

Ale Lebas mnie powstrzymał. Zresztą, jeżeli sięć lat! . wgłąb mieszkania. Minęło z dziesięć minut. Wres7.Ci.e 

chcesz się skumunikować z Twoim stryjem, możesz - To .·może . po .. pro~tu zmęczenie podróżą. Ale lokaj zjawił się i rzekł; 

napisać do niego pod adresem hr. Kastalskiej . Albo, · nił? obawiaj się. Wygląda jeszcze bardzo świeżo. qdy · ·, „.·r ...:._. Prosię'.:ti:(łf ., '< • 

jeżeli wolisz, mógł byś nawet specjalnie przyjechać. , „ zaś cieQ.ie ?Ob.;lczy, odmłodnieje, Q · dwądzi~ś<iia lat. ~ ··. Pomimo zwykł~j pewno§cl siebie, Gumiu wszedł 
Wreszcie, żeby cię nie fatygować, ja mogła bym, iść ,lr: Radzę ·et, ~e ~:wlekaj, Jc;Ji do qomu .do "ojca. . do.gabmetu pana Mandyka mocll() onieśmielony. 

do mego, pomówić z nim o Tobie i uzyskać odeń ·, ,. . :--; Przeciwnie, teraz· jeszeze ... rlie .. inogę tam iść .. 

wszelkie wiadomości, jeżeli je w ogóle posiada. Niech ~ajpierw .o.chlapie .z podróży. Pe tym trzeba go •. 

o 

{Dainy e1v ·iutret" ,. 

.... __ „ Czy jestem podobna do niego? ··'19~ 

Wanda zerknęła na twarz Vivian, a nast~nłe. aa 
fotografię. Nie było najmniejsżego nawet podobień-

I.LI RS Kł ··. . " stwa. Znów ogarnęło ją poprzednie zwątpienie. .. Prze-
cież Wi.kcia nie jest też podobna do niej ... Prze~-. · \ d) la jednak od siebie tę myśl. I była zła na Glebie~ że 

DflE " 
· pomyślała w ten sposób ... 

·. - No, Wikciu zwróć mi zdjęcie .... Musimy prze-

. . ' · cież .:1i~ ~;· zasnę ... Ofiaruj mi to zdJ-:de, ·zaw.! 

f$ · sze będę je n:osiła na moim sercu.„ 

.. _) T)lAGICt„i QJEJI TIOJU LUDlt•CO-.VC~ JIA F_AL~ ~ .. S ' ,, - Do.brze, kochanie. Twój 03"dec był wyjątko-
~ _ -'-~to.--11o--- wym człowiekiem; .. 

- Ojcze ... - pocałowała Vivian fotografię-

Niewinna ta prośba wytrąciła Wandę całkowicie 
z równowagi. Ponieważ w pokoju było ciemno, Vi­
vian nie mogła ujrzeć bólu i rozpaczy jaka maluje 
się na twarzy Wandy. Pytanie Vivian, czy może poz­
nać swojego „ojca" chociażby z fotografii, przypo­
mniało Wandzie nagle o jej straszliwej przeszłości ... 
Ujrzała nagle Józefa, ale nie jego naturalną twarz, 
lecz bestialsko zmasakrowaną, jaką widziała w prQ-
sektorium... · 

Obraz ten, który wyłonił się nagle przed jej 
oczyma, wstrząsnął nią ... 

Vivian przypuszczając zaś, że „matka" nie dosły-
c:;zała jej pytania, zapytała: 

- Mamo, czy śpisz? 
- Nie, dziecko ... 
- Powiedz mi, czy me masz fotografii ojca ... 

Tak bym chciała zobaczyć ... 
- Tak, mam jedną fotografię - odparła w koń-

cu Wanda. 
- Pokaż mi ją mamusiu ..• 
- Teraz? Jutro ci pokażę ... 
- Ach mamo, gdybyś mogła mi ją już t.eraz po-

kazać? Jestem tak ciekawa ... 
Wanda namyślała się przez chwilę. Gdy stwier­

dziła jednak, jak gorąco pragnie „Wikcia" poznać 
swojego „tragicznie zmarłego .Jjca" chociażby z fo­
tografii, odczuła bolesny skurcz serca. Jak może nie 
zadość uczynić prośbie swojego jedynego „dziecka" 
za którym tak tęskniła!? 

- Zaraz ci pokażę, kochanie - rzekła szeptem 
Wanda, 3chodząc z łóżka i zapalając światło. 

Ale zanim Wanda wyjęła fotografię, którą prze­
chowywała w szafie, zerknęła na Jana, aby stwier­
diić czy śpi. 

·· Wiedziała bowiem, że Jan nie lubi mówić o Jó-

zefie, . pr~ Jttótego niewinnie. tyle cierpiał ... Jan - Zrobimy z tego zdjęcia kilka odbitek. .. 

nie wiedział w~e, że Wanda ~e rozstała się z. je- - Wsp~ła myśl, zrobimy też duży portret. 

dyną fotogr,afią, jaka pozostała jej po .. .Józefie ... Z Ja- - A teraz zwróć mi ją. Nie chcę, iby ..• 

ne~ nigdy też nie rózmawiala ~ ich. . tragicznej 'prze- - Dobrze mamusiu, rozumiem ... 

szłości. Ale w chwilach gdy p~tł~~ał ją smutek · Wanda schowała fotografię. Oczy kleiły się jf!j 

i tęsknota, wyjmowała z szafy fotografię, na której do snu. Viviar ... jednak była zbyt podniecona, aby móc 

byli oboje w Statach weselnych ... · zasnąć, zadawała jej więc mnóstwo pytań i opowia-

Wanda obawi~ła się, azeby Jan źle tego nie zro- dała o sobie. 

~a,ł. 'Mó~łby przecież pomyśleć, U! nie kocha go Pamiętała tylko czasy, gdy wychowywała się 

gor4co; jeśb p~~ęta o Józefie~ Prawdą'1 jednak było w przytułku dla podrzutków i w domu mister Cor­

jedno i drugie. Milosc Wandy' do Jana była uczciwa micka, nie mogła jednak sobie przypomnieć, co dzia­

i święt:a. W głębi jednak duszy nie mogła zapomnieć ło się z nią przed tym ... 

o Józefie, -który ,,zgin,ął w tak 'inłodym wieku i w tak - Ale śpij kochanie.„ Teraz będziemy już zaw-

tajemąkzycb.. okolic:z:n~ściach'~. sze ze sobą ... Zawsze ... 

. Z ·tegq właśnie względu ukrywała Wanda tę fo- - Tak, kochana mamusiu ... Zawsze„. Jeśli na-

togratię .. A gdy drżącytrli rę,koma wręczała ją Vivian, wet wyjdę za mąż, będziemy tazem mieszkały ... 

rzekła -~tern: - Czy masz już narzeczonego? - rozwarła 

.:....:. M6.j 'mąż nie wie o istnieniu tej fotografii. Wanda oczy, które kleiły się jej do snu ... 

.fak dojrzała, clóświ.adczona życiowo kobieta, od- - Tak, mamo„. Z pewnością ci się spodoba, jes' 

p.arła . Viviah: ... I ładnym chłopcem ... Jesteśmy na tym samym wy· 

- .Rozunuem, mamo... , dziale... · 
. .„ l $Zęt'oko rozwarty~i Ocżyma, które zasnuły się · - Czy kocha cię? 

lekk~hlń, giełk4 W!lgoą,_ wpatrywała się Vivian w fa- - Ba~dzc ... 

tografitfrpr.z~cis~~ła ~ą do pię:si i P?~zała. w k<?łko: I Te~ ~oey ob~~ nie z~ruzyły ju~ oka: Vivian 1:1i~ 
- To ·był moj m~szczęśliwy OJClec? pozwoliła Wandzie zasnąc, a następrue znikła równ1ez 

--:Jaki -to był dobry i szlachetny człowiek„. senność Wandy. Tylko Wandzie zdawało się, że śni 

- I jaka ty by.łaś piękna, mamo.„ Czy wiesz jej się wspaniały sen ... Była to jednak rzeczywistość ... 

mamo, że nie wiele się zmie:niłaś... • Wanda rozmyślając dotychczas o swoim dziecku, .nie 

--:- Miałam bardzo ciężkie życie i z tego względu · . jednokrotnie wyobrażała sobit::, że jeśli „me żyje, te. 
przedwczeŚrt.i.e się zes\;arzałam. .. musi być bogate ... I tak też było... Tak jej mówiło 

--: Począwszy od dzisiaj b~dziesz szczęśliwa... serce ... 
- iuż jestem szczęśliw3.. Przecież odnalazfam Nie wiedziała Wanda' tyłku jednego, że szcz~ście 

ciebie„. A teraz zwróć mi Wikciu zdjęcie, scho- w jej życiu wnosiło jej zupełrJe obce dziecko, które 

wam je... równie silnie tęsknao za swoją matką, jak ona za 

- O. pózwól mi ieszcZf' patrzeć na ojca, mamo„. swoim dzieckiem„. (Dalszy ciąg jutro). 
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. Rewela,Jine pomJslJ kupcóW·· ,. 
przy sprzedaży szyne_k i.„ cegieł 

Pomysłowy clowiek nigdy n-iego szynka jest z.nacz.nie sma::: czają.<: mnóstwo S%czegółów t~l 
. nie zginie. Jeśli ktoś ma ~obry czniejsza. . . chnicmych, za17azem zapraszał 
pomysł i umie go wprowadzić . Reklamil pomysłowego kup" przyszfogo klienta do swej pi.ęk 
w życie, zawsze na tym dobrze ca zrobiła ' swoje i sprzedał on nej posiadłości i pr01Sił, aby ocł· 
zarobi. Niektóre z tych pomy- mnóstwo ,,szynek z lewej nogi ... ; powiedź przesłano przez gołę" 
słów są nietylko niez.wyikłe, ale dorabiając się inają.tJku. bia. · 
1 za:baiwrne. fony znowu. k~pie-c, tym ra::: Wielu I<li.ent'ów zostało zain„ 

Tak naprzykład pewien s:prze zero cegieł, korzystał z usług trvgowanych- tą nową metodą ·· 
dawca szynek, któremu· niezbyt n.i~-w'ykłych poś.redn~ków, mia~ p;rzeka:zywania wiadomości i . 

- dobne się powodziło · wpadł na· nowicie z gołębi poc:z<towydh. ilość napływają.cyeh do httpca 
następujący pomysh zaczął się Gdy tvlko słyszał, ie ktoś w U1J111ówień jest znacznie wi~sza 

. , reklamować, Że sprzedaje szyn~ promieniu stu ,Wi od jego· po~ ni.i gdyby :korzystał z innego ; 
ki_ wyłącznie z lew.ej nogi świ:0 · siadłości buduje dom, posyłał sposobu przekazywan,ia iwiadói 
ni. do bµdowniczego lub architekta mości. ··· · · 

- Szynki z lewej nogi ..:...... jednego ze . swoich gołębi. . ·. Ostatnio jeden z tych gołębi 
oznajmiał w ogłoszeniu - są Do· gołębia przyczepiał l1$ł, wrócił z zamówieniem na 60.000 ·· Pan Prezy4ent ~ospoUtej wita . si~ z delegacją uczennic, 
miększe i smaczniejsze, nii · :i: w którym podawał swoje ceny cegieł, Jak na małego gołęobia; która wrłcżyła mu wiązankc kwiatów podczas śkładania ~ 
prawej, a to naskutek niezwykle zaJchwialał swoją cegłę;· wyJ.i„ jest to nie mały ciięiar. -r 
ciekawego zjaiwii.ska, jakie daje · ' . czeń imieninowych: 

g;f~§~~~~ł~ Uratował· ży· .cie 20.000 żołnierzy 
g;., ·aby dotknąć pra1wą racicą · 
miejsca, w którym ią swędzi . . . . . • . 
Lecz gdy ch~e się, ~rapać .w ' Niezwykły .. wyczy.n znanego kolarza w ' czasie wo1·ny swiatowe1· 
lewy bok; 0C1era się mm o ścia.- · . ,· . . · ' · . . . · 
nt · chlewu,. słup. ·Iu? drz~o.. · J ed.lnyin i · .\lsOw ,kol~~a , ·front: M.oina . Sobie wyobrażać. , Wierzę jednak w w~e Sl%C%ł" dnak nie :ziwracał uwagi na N'>l 
· · A wymk tego 1est tai.1<1 •. ze tta·ńruskiego jest ;Maurice Broe obitirzenie majora, .kJtóry _ c:.uwał ście i~pry!t i -jestem przekonanv, i obraicał pecWa:m.i jak mógł oaj 
·pod-czas gdy prawa noga _Jest co~ Sz.c:tupły ten mę.i~Y%Jlla o n.ad. wyładowanian pociągu, Że · wykonacie pQWi~ną wam szyibciej. Po pół god:z:inie dotarł 
silnie ro~winięta i ~a. ~ięoso budowie .· dżokeja 'oi.~y •. ~ gdy uj.mał ' jak wyn~ą z niegó _misję. . do pi~ch patroli franCUS# 
twa.r~e; m1.ęso z l~eJ n:o?1 po- świ~tową sławą. i jeSt. ~aiany rower wyścigowy, Majór %.'111" . · Brooeo .~e: .drwilę ~~· si'ldch i przeik~awszy rozkaz lko 
z_osta1e delikatne 1 wyrolii1ona z za Jednego z uar1odlwazn1e1szydl gał Brocco, ·· a rower pow~" a nasttJmie ołwtiadaył, ze ml." legom zemdlał. 

i ·najszyibszyoh cy«diM<?'v swia; wał do :magazynu. . : sj~ z .pewnością tn1t się uda, je- Lewe skmydło amlli tt.mcus„ 
··~-''""-''"''- ta. Najwi~ksze · triumfy zbierał Po. kt11ku tygodiruadl. Brooco śl: ~iie mógł pojechać na 1cid1 dostosO'Wało się do rozika„ 

~ ' ' on tui pmed Vlbj~. W rdku został p..:Zentiesiony cło Słuiby invoim . rOIW"w wyścigowjm.. zów naaelnego , dowództwa do 
· S·k I ad a i cie o·fta r y n a 1914,: Brocro został ~powołany }4ą.ności. Jcohał ·jednak na mro :p~-wmk %.gOdz.ił si_ę na 1.4<> ~ starczonych przez Brocco i O $ 

; :FUNDUSZ do służby wojskowej. Brocoo,· tocyłdu, którego serdecmie M Brooco ruszył w drogę na sweJ fonsywa odbyła się zg<>doic z. 
OBRONY który me, 'chciał' rois.tac· ' się ie nawidził i był ciągłe mYślami uliwbion_ej ńi~e. . pmewidzianym plan~ koń.cząc 

swoim ·· rowerem wyścigowym, pńy swoim pięknym w Jini\, nie ·. Z poc:zą:tku wtszyis1!ko szło jak siię tyomyśilnie dla Francmów. 
MORS'KlEJ · zabiał go również ze· ·-sobą 'Da Wydającym hałasu · l'OIWerz:e. z ipłatb. Brocco mlmął 'iaik strz.a Brocco zaś został przesłany Me• Wojna jednak b,.ła wc;jną i Broc la ' poprze-z; ciemny las, Sł:alraijąc do s1:1pitala wojskowego, a po 

co ~onywał porwteft<>ne · mu się prze:bit iwi:rokiem ciemn:ośoi.. zagojeniu się rany wrócił na 
zadanie be:i siemrania i z bra" Nagle zauważył porus%ająice się front. Ale Die korzystał już :z 
Wtti"ą. cienie. Byli to żołnieru z patro- motocykla. Był w daJszym cią„ 
· ·P<tWn~go wieaoru w~ał go lu niemiedk.iego, ktÓll"%y go rów gU w łączności, lecz obecnie ko„ 

.. , do 'siebl~ jeig\',-" pułkownik i• qo ~iei·~iaw~yli' r kMafi · u -trzy„ ~wyłącznie ze swojegó ro 
świadczył: · ·m-ał ~ 'Sr&co zadrwil jed:na'k went. 

: Bróc:a>, chcę tpanll piowienyć i ich ' ror.z:kaa.u. Jmae prędzej Rower ten, który juił ~isiaj 
,bar<ł:P nie~ecrzną miJSję. ·Mu obracał ~.ałami, starając się niie nadaje się do biegów jest 
si ona jednak być wYłcona.Da. oódalic Od nidi mcnJ11wie nai- jednak maskotlką doskonałego 
Zaleiy od niej bowiem iycie szybciej. Nagle padł stTzał cyfklisty i po karo-ym zwyoię" ~ 
20000 ludu. i Broooo zwalił się : roweru. st.iw.ie na żądanie pub1ianośd"' 

- Rmf.<m · panie pu!kown.iiw Po pewnyfm czasie odzyskał obje.żi&ża stadion na ro~rn, 
_ ,odpari Bro~o. przytomność ii strwierdził, ie ma d:z.ięki któremu -~ iycie 

·1 piUłk<;)Wllilc. wyjaśnił mu. zranione lewe ramię. Stwiercłcił 200\.10 ludzi • 

. ;..... o mcie prrjlst~emy również, ie nreiho %.aC%)'1Ila się -----------­
der ~efuywy Nimnicy p&erwali X"Mi~ać. Prz}'IPODlni~ sobi-e 

Skazanie 
soltvsa·defraudanJa 

jednak naM:e <{.rulty tełefuniicme w tej ' chwili o swojej 'milsiji i nie 
t 1 :wskutek tego nie można prz~- b~eczensm-e . ga:',Oiącym jego 
Słać roikazów do naszego lctw~. 20000 \ołegom. Za . 'WfSz.ellką 

· . ;go skm:ydiia.. Jeś1~ rozkaz 'nic do ..nę.C cenę tmiSw dOistilf się do Sołtys ze wsi Wola, pow. Ko-
. Łrie.tam, i'ołMe'l'Ze kitórz.y śpie~, linii fF~kiidhJ . wel, Herasyn -Semeniuk 'stanął 

&ojekt pawilonu . polskiego na :Wystawie Swłatowe) ..,;; NQ- . 
wym Jorku. ~ad gmachem pawilonu ·wyrasta wieża o Wy50d 
k9ści Hl stóp, zh1,idowana z metalu. Styl pawilonu . _łączy w 
sobie architekturę współczesną . z pięknem dawnej ; s~.. . Po 
lewej stronie-: 4uiych rozmiarów konny pomn~ Tadeusza Ko. 

ściuszki. . . , . , 
.. „,. 

l ·J r ~· • • , _ / , • • 

Wojska narodowe gen. Franco wkraczają na ulicę Barcelony. 

Są nam . z . pomocą i maj~ Nadlbu.d'7Jkim ' wysiMtłm po" przed Sądem Okręgowym w Łuc 
Prieiśc pll'Zez W%góirze, zastaną &niósł się z ziemi i ztbadał swój 1,tu pod zarzutem sprżeniewierze 
wystnelani. . · . . . , .. rower i oz: .. radDścią ~etl"<kil, . nia pobra."l.ych podatków i opłat 
. _:__Po dJrocłze jest jednak mnó ie '%l0Słał on tylko lekiko uszko- publicznych. 
s.tWQ 15~ riiemiedkitdh. - ci~ 'd.%ony. Dosiadł wli~ maszyny i Semeniuk skazany został m 
gn.al da1e.i · -puł1<'0'W'llik - jeśii Mzył w dirog~. . , rok więzitnia z zawieszeniem na 
trafi was ich kula, ipadn1.ecie 'fru Ale kaid,e pOius:enie spirawia 3 lata, gdyż wyrządzone straty 
peni I ofensywa się nile uda. .ło mu nieh«:l'.iki · bót" Brocro je" pokrył z v1łasnych funduszów. 
• ; I' ' ·..,.. ~ ' 

„ 1'].!' 

„ .. -

Podczas zajęcia Barcelony przez ' wojska ge~
1

: Franco wielu „czerwonych" zostało wziętych do 
niew.olL Na zdjęciu - jeńcy hiszpańskich wojąk naro.doW};ch, prowadzeni ulicami Barcelony 

. · do . obozów koncentracyjnych. 
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Gazety polskie . 
dozwolone na Litwii . Tajemnica . skarbu króla murzyńskieg~ 

mimo olbrzy~ich · wy$iłków„ r)ie została wyjaśniona : · " .. 
~' , %Wiązku : osiągnięciem po 

r.ozumienia i dokonaniem wy• 
lilia.ny odpowiednich not międ:ey 

państwem Lo Benguli; Gdy w Lecz pógłoS'ki o jego hogac- wiać za tym, że skarb został u- rządem Polskim a rządem litew" 
końcu dnia 4 li3topada 1893 ro- tWie nie zniknęły. Wkrótce i.a- kryty nit? w niemieckiej zachod- skim„ % dnia 28 stycznia 19:59 
ku wojska Cecyla Ródsa wkro- częły krąży~ pogłóski, f~ LQ Ben nio - południowej Afryce, a w r. :został przywrócony debit kG" 
czyły do stolicy państwa, Bula- gula zakopał swój skarb w ptiaty kelonii portugalskiej, Angoli. rpunikacyjny wszystkim f'ismom 
wajo, stwierdzono, że ludn<>Ść ni niemieckiej południowo - za- Miejsce, gdzie jest on ukryty, polskim na Litwie, a litewskim 

Cała połuC:łniowa Afrylfa ostat 
n.io żywo interesuje się legendar 
nym skarbem wielkiego murzyń 
sldego króla Lo Benguli i obec­
nie kilka ekspedycji wyrusza na 
poszukiwanie tego skarbu. Le­
genda o istnieniu tego skarbu 
już od 50 lat nie daje spokoju 
mieszkańcom Południowej Afry 
ki. Skarb ma się składać z 1000 
ton czystego złota i olbrzymiej 
iloAci klejnotów. 

Gdy przed 50 laty Cecyl Rods 
przygotował się do swej słynnej 
podróży w serce Afryki Połud­
niowej, panował tam murzyński 
król Lo Bengula, który władał 
silnym murzyńskim państwem . 
Król chętnie nawiązał stosunki 
z białymi i udzielil im koncesji 
na eksploatowanie swoich ko­
palń złot'a. Wkrótce między Lo 
Bengul~ a białymi doszło do 
tarć, które doprowadziły do za­
targu zbrojnego. Ale Murzyni 
walczyli tak ofiarnie, że Angli­
cy musieli. prowadzić wojnę ·· 4 
lata, zanim zdołali zawładnąć 

57·a ·r0tznica . urodzin 
_ 1rez. Roosevelta 

NOWY JORK. W. całych Sta­
nach Zjedn. bardzo uroczyście 
obchodzono 57-mą rocznicę uro­
azin Roosevelta. Zorganizowa­
no lici.ne imprezy, w celu zebra­
nia miliona dolarów na walkę z 
paraliżem dziecięcym. 

Prezydent spędził dzień wczo 
rajszy w otoczeniu rodzinnym, 
wieczorem wygłosił przez radio 
przemówienie, nawołujące do 
walki z heine • mediną. ' 

opuściła miasto. Król murzyń- chodniej Afryki. Jednakże jest oczywiście trzymane w ta- w Polsce. 
ski wraz z !200 wojownikami wszczęte poszukiwania nie dały jemnicy. Kierownik jednak jed Od tego dnia wszystkie dzicn 
zbiegł na północno - ząchód, za- w~ku. W ciągu 20 lat wyruszy nej z ekspedycji wy.ruszających niki i periodyki polskie mo~ł 
bierając ze sobą wszystkie swo- łonie mniej niż 5 ekspedycji, a- obecnie na poszukiwanie skarbu, be:: ograniczeń pr:~nikać na Lit• 
je skarby. le żadna z nich nie zdołała wy- właściciei kopalni złota, wierzy wę i litewskie do Polski, podl~ 

Stary murzyński włac;łyka kryć skarbu. . w pomyślne zakończenie tej wy gając tylko ogólnym przepisom, 
wkrótce zmarł na <;>spę, zabfora-

1 

W ostatnich czasach udało się 

1 

prawy i twierdzi, że wroci przy- st~sowanym do prasy zagr<1ntc~ 
jąc ze sobą do grobu tajemnicę wpaść na bardziej konkretnf! śla najmniej z częścią skarbu Lo nei. 
swojego skarbu. · dy. Wszystko zdaje się · prżema- Benguli. . 

Str.aszna noc wśród trupów 
zakończyła niesamowite zajście w knajpie portowej 

w knajpie portowej w . San boszczyka. r go nie słysz.al i taik przez pół d:ono go Żywego do kostnicy. 
francisco, doszło do gwałtow- Brabham był blady jak tm.iip nocy przebywał w towairtys• Zagadka ta wyjaśniła si~ doipie 
nej bój1ki w cusie której %ostął i ta.k pne.rażony, ie z trudem twie trupów. · ro wówczas, gdy przesłuchano 
ciężko ranny niejaki . W~ndall· mówił. Dopiero .po ocLpqwied• Z początku nie wiedział, w lekarz.a, który stwierchil jego 
Brabham. Brabha.m zlwalił si~ =z nich zabiegadh Brabham uspo• jaki S:posób tutaj się dostał. „śmierć". Leka.rz omajmił, ie 
nóg i zemdlał. Naty~hmiast we• koił się n·ieco i opowiedział fo, GJy jednak zauważył doczepio 'podniósł mu pOIW~e'kę i spoj­
zwano lekarza, który uznał kar:om o swoim niesamowitym Ii do jego nogi kartk~ z jego rzał na oko. Oko n1e dirgn~o, 
Braibhama za 7mla.rłego, pome• prieiyciu. na~wiskiem i imieniem, pny;po- dos:r:edł wi~c do wniosku. ie 
waż oko przy_ poqniesieniu po.= Po otrzymaniu w knaj,pie si.'1- mniał sobie o w;ieczo.mej bój~e Brabham nie żyje. Brabham u" 
wieki nie drgnęło. nego ciosu w skroń prawdop<>P w. knajpie i doszedł do wn1os- słysza'WlS"Zy to, roześmiał się 

Brabhama przeniesiono do ko dobnie •emdlal i odzys.kał przy ku, że wzięto go „umarłego". seroeC'%nie i zawołał: 
strnicy, gd~ie nast~nego .dnia tomność dopiero w kostnky. Szczękając z~ba.mi ze strachu · - Jak moje oko mogło 
r.oifinO przeI>towad-zić sekcję W okół panowała głucha cisza, cz.cl<ał cierpliwie aż k.toś się drgnąć, g.dy jest sztuczne i nie 
zwłok, ce'lem ustalenia przyczy• a . na ławkach leżały trupy. wresZ1cie zjawi i nieporowmi~ porusza się! . 
ny śmierci. J aikie było zdumi~" Przeraic;>ny tyrn ·widokiem .Bł'a nie się wyjaśni. I oto wskutek swojego s*" 
nie lekarzy i pracownik<?w ko"' bha.rn dobiegł do dr~~ i zaczął D1a lekarzy ,pqzostało jed1nalk \ czne;go oka Brabham ptz.eiył . 
shiity, gdy nazajutrz po prze$ w me walić pięściami, ale n,ilkt zagadką, w jaki sposób sprowa . tak niesamowit4 przygodę. . 
krocz~·niu sali, w kt(>trej umieisz­
l2ano zmarłych na kamiennydl 
ławach, ujrzeli spacerują.cegó 
wśród trupów rzekom.ego nie-

-· ' Ske.d mamr i m·a-.k,utóu,I 
Cleha""e ·badania . nauko""e Gr,pa szalele w. Szwaicarii3 ~ 

,Przerwanie ,zajeł szkolQYCh - Odwoła•łe' l'. Na podstawie przeprowadzo- Związek między silpiejszą le": ljących silniej rozwinię~ pra~ ,. 
· · · nych ostatnio badań, uczeni do- wą ręką a odchyleniami od nor- rękę. Z drugiej zaś strony usta· ; 

'ii przedstawieti W teatrach · ' ·. szli do wniosku, że przyzwycu- malnego systemu nerwowego Iono, że wielu znakomity.eh wy- ·· 
ZURICH. W. Zuriahu a in- Wiele fonikcjonariuszy trams jen.ie do robienia wszystkiego le daje się bardzo często zauważyć, nalazców, mechaników, arty$-

'n-rcb miaistarli szwajcars\k.ich pa wajow i innych .przedsiębiorstw wą ręką, zamiast prawą, jest wy pomimo, ze nie udało ·Się zbadać t6w i sportowców (naprzykła(J 
nuje -.:Jd „pewnego <:%a.su gwał„ komunikacyjnych ora-z .... óc~ nikiem specjalnej budowy móz- na czym polega ten związek. czołowy tenisista francuski Bom 

'łowna gt.r}'ll)a. W Zuriahu lekcje choruje na gr}'IPę wskutek c%ego gu. Temu jednak przeczy fakt, Twierdzono tylko, że epilepsja i su) byli mańkutami. Są tacy, kt~ · 
,... szkołaóh zostały zawieszone przedsiębiorstwa · użyteczności który z pewnością ustaliły wszy- jąkanie się jest procentowo wyż rzy twierdzą, że Bethowen i Go-
i: powQdiu eplidemii a szereg publicznej n.ie funikCionuia: a~- stkie matki i nianie, że noworo- sze u mańkutów nitł: u ludzi ma- ethe byli mańkutami. „ 
przedstawień i uroczystości od„ malnie. · '· dek do 6 -miesiąca życia nie po 
wołano. v trafi rozróżnić między prawą a 

Je~na osoba zabita i 3 ranne 
lewą ręką. Pou tym nie udało 
się dokładnie ustaljć, czy pi~r­
wotny człowiek korzystał częś­
ciej z prawej ręki....:... niź z lewej. 

Bezuivlecznie lei11ce pieniadze 
podaas starcia z patrolem policrJnvm · zastana 1rzez Francie . od11owlednla wrkarusta1e _ · · 

PAT donosi: Dnia 21 _stycz.. ka str:.;.łó"-. 
-ma tb. !koło wsi Szaba.lin po- PoFcja w obronie wh'>nej 
wiatu brzeżańsk:ego, patrol po~ użyła broni, · w wynik.u czego 
li~yj'rly natknął się na gmpę ZO!\:łła zabita 1 osoba i 3 ral'lne. 
męiciyin. którzy zobaczywszy Dochodzenia prowadzą władze 
pa1i~jant6w oddaJi do nich kil• sądowe . 

Czterr straszne metrderstwa 
popełnił Japotiski bandrta 

TOKIO. W Kiso po długo- Mandżurii. _ 
trwałej wałce zatrzymano nieu- W połowie ubiegłego miesi~~ 
chwytnego bandYttt, lcitóry zaibił ca w pobliżu Krobe za.mord~ 
4 01Soby, w tej. lic::z.bie 2 kobiety. wał on w Himeoi żonę iniynic 

:W: !POS~u.kiwaniu bandyty ra walczącego w Chinach. Ce• 
brało udział 200 poJ.icjantów, a Iem morderstwa był rabunek. 

Rysunki wieku kamiennego Jeden z cxłonków Akademii 
przedstawiają wojowników trzy francuskiej wysunął na 06tatnim 
mających w prawej ręce dzidę posied:eniu Akademii projekt, 
lub maczugę. Na podstawie te- aby część wielkich zapisów 
go niektórzy uczeni doszli do zmarłych ofiarodaiwcó!w zostało 
wniosku, że tysiącletnie trzyma- prz.ekazane państwu. Pieniąd:e 
nie w prawej ręce broni znacz- te dotychczas lei.ą w bankach 
nie ją wzmocniło i rozwinęło i beZJuiytecmie i będą tam jen" 

_że prawi;m ~z~edziczności prze- \cze .dług~. 1. ei.~ły, po~i~ai nig• 
szło to rown1ez na następne po- dy ich nikt nie pode1mie. 
kolenia. Projektodawca miał tutaj na 

,,Męska'' kobiełal 
Dziwna maskareda starej złodzieiki do obe%1Wladnienia go i areszto W cią.giµ następnych 10 dni 

iWaDia przyiczyniła się również Y osziczi Kanda w drodze do Stanisław Sitkowski (W-wa, I chwili usłyszał jednalk pódejrza­
:zawezwana przez polkję straż Tokio popełnił jeszcze 3 mor• Filtrowa 63) usłyszał l~.'kie pu ny chrobot w :Mnlw, ,po czym 
&gniOJWa. • derstwa. kanie do driśwti; P.rzy1puiszczając drzwi się otworzyły i do miesz 

Niebezpieczny bandyta nazy Bandyta usiłował popełnić ie za drzwiami j~t jakiś iebra1k kania W'SIUłllęła się jakaś postać. 
wa się Y osziczi Ka.nda,, liczy 22 I samobójstwo, ale zaimiar ten 'zo• ldkat?r. ni~ 2~ sobie trudu Właś-ciciel mies:dkania udając 
lata ,i, nredaiWlllO ;powrócił Z stał udaremniony. t>odrues1maa się :t ta:pczan,'\J, po St\tl, dbserwował bacznie zło~ 

-----------------•----------------- &ieja, a gdy ten <pnystąwił do 

N• • k • . k I • · p\ą.drowania po 'szafach, zerwał 1em1ec a wo1n1 o · o on1e ~~ ~=ir~~~~il: 
Złodzieja przeprowadzono do rozpocznie sie ·od alensvwJ gospodarczej komisariatu, gdz.ie ustalono, że 

ner Boerse11 Ztg", iż wydane zo- jest to.„ kobieta, Janina Ga.r:11 
stało hasło wszczęcia niemiec- dziej <Felińskiego 1), która 
kiej ofensywy gospodarczej. ~cląc na wyprawę; · przebrała si~ 
Niemcy będą więc eksportować po męsku. 

BERLIN. Z postawieniem 
przez kanclerza Hitlera na po­
rządku dziennym roszczeń kolo 
nialnych; ;_zagadnienie to stano­
wi obecnie ·główny przedmiot 
rozważań prasy niemieckiej. 

„Roszczenia kolonialne Rze­
szy - podkreśla nrgan urzędo-

wy „Voelkischer Beobachter"­
ągraniczają się wyłącznie do 
przedwojennych posiadłości za 
morskich Rzeszy, 

Koncentracja resortów gospo 
darczych w ręku ministra Fun­
ka dowodzi - zdaniem „Berli-

tym. więcej, im uporczywiej od- Znaleziono przy n.i ej pęk wy 
maWiać się im ' będ"z.ie terenów, trymów, órai kilkanaście klu4 
które są w stani€ wyptoduko- cz.y. Złodziejkę osadzono "UT 

wać niezbędne surow<"' aresz,cit.. 

myśli te zapisy, kitóre zostały ·• 
przeznacz.one na cde, jaki.dl ni" 
gdy się nie osiągnie. Zapisów 
tych nie brak, a kapitały :.łoio­
ne w bankach kt.óre procentu• 
jąc, z roku na rok w.zirastają., 
ino.gą znaleźć lepsze zastosowa„ 
nic. 

T aik napn}'lkład itstmieje l\a.­
groda Guzmana w WY$Okości 
100.000 fra111ków dla pierwszej 
osoby bez wizgilędu na jej przy• 
należność narodową.. której uda 
s1ę uzyskać .połączenie z jakąś 
planetą i otrzymać z stamtącl 
odpowiedź. Wyłączona jest ty.k 
kc plaineta Mars, która zdaniem 
ofia.rodawicy, j~t dostatecz.nie 
maina. 

Te i te-mu podobne zapisy 
tworzą łącznie olbrz)'lll'l,ią sumę. 
\X!ięk.Srość akademików :igo.. 
cbiła się i wywodami projekto• 
da·wicy i opracowano uchwałę, 
którą przesłano rządowi. Obtct 
nie należy tyl'ko ciekać na to, 
aby rząd wydał odpowied!ni de 
kret i wszystkie :apisy d%iwais 
ków przejmie państwo, które 
z pewnością potrafi odipowied• 
nio rużytkować te olbrzymie ka 
pitały. 

ŻĄDAMY POWSZECU. 
NYCH SWIADCZEN Nl 
ROZBUDOWĘ FLOTY 

WOJENNEJ! 

.;-
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Doktór Kłó'IS!O udał się prywatnym autem na stację Wi­
szniewo, ·gdzie miał oczekiwać na Anielę. Auto zbliżał<• się do 
stacji. 

Doktorowi Karskiemu zabrakło tchu. Czuł się jak 
cdowiek, którego czeka najcięższa operacja. Mała 
;tacyjka, biały domek urósł w jego oczach do :r:_ozmJa­
rów olbrzymiego pałacu, masywnego i ciężkiego, któ­
ry może go pochłonąć. 

- Ach, tak, skoro ogarnia mnie już teraz trema, 
cóż będzie dalej? - usiłuje opanować siebie. 

Auto utrzymało się obok dworca. Doktór Karski 
wysiadł. Kazał szoferowi zaczekać. 

- Powrócę zaraz z pasażerką, która przybędzie 
najbliższym pociągiem - rzucił szoferowi. 

Wszedł na peron. Na stacji by1'1 pusto, kasjer 
spał, oparty o parapet okienka. Jakiś olbrzymi pies, 
gryzł na ławce kość, którą sam Pan Bóg raczy wie­
dzieć skąd wydobyŁ 

Doktór Karski spojruł na zegarek: do przybycia 
pociągu brakło jeszcze pięciu minut. A może pociąg 
nie przybędzie punktualnie? 

Wyszedi na peron. Dwóch kolejarzy siedziało na 
ławce i rozmawiało półszeptem. Jeden miał w ręku 
jeszcze niewypróżnioną flaszkę wódki, drugi zaś 
smacznie zajadał chleb i kiełbasę. Jak widać, wódka 
tłodała mu apetytu. 

Na dworcu spacerował tam i z powrotem, wzdłuż 
'llVłłSldego trotuaru żandarm, który obejrzał doktora 
Karskiego od stóp do głowy . Karski zwrócił się z za­
pyta.niem do żandarma: · 

- Czy długo jeszcze do przybycia pociągu, który 
ruszył z Petersburga o dziesiątej z minutami? 

Uprzejmy żandarm carski burknął pod nosem: 
- Gdy tylko pociąg przybędzie na stację, na pe­

wno tu będzie .•• 
- Ale kiedy ma przybyć? - zapytał doktór Kar-

ski wzburzon~ głosem. 
- Zapytaj go pan, to panu powie ..• 
- Kogo mam zapytać? 
- Niech pan zapyta tego pociągu„. - splunął 

łanaarm 1 poszedł sobie dalej. 
- Chami-miał doktór ochc.tę krzyknąć, ale ro­

zumiał, że nie porę teraz na kłótnię z żandarmem. 
'l'ymbardziej, że miał ważniejsze t:teczy do załatwienia 
a w jego kieszeni tkwił fałszywy paszport i fałszywy 
akt zwolnienia. 

Doktór Karski z niecierpliwością oczekiwał przy­
bycia pociągu. Spoglądał w }9erunku, skąd pociąg 
miał przybyć, nerwy jego były napięte do najwyż­
s-zego stopnia. 

I oto ciszę przeciął gwizd lokomotywy: pociągu 
nie było jeszcze widać, zasłaniał go mały lasek, 
ponad drzewami unosił się już dym„. 

Serce doktora zabiło żywiej. Czuł, że blednie. 
Starał się za wszelką cenę zapanować nad stanem 
swoich nerwów. Musi teraz za wszelką cenę być spo­
kojnym„. Najmniejsze zdenerwowanie może go zdra­
dzić„. 

Wzdłuż długich, wijących się szyn ukazał się po­
ciąg, który począł powoli zwalniać biegu. Jęciąc 
i sapiąc wtoczył się na peron. Z pociągu wysiadła 
Aniela w towarzystwie dwóch panów: poza nimi nie 
było nikogo ... 

Doktór Karski nie poznał by Anieli, gdyby z gó­
ry nie wiedział, że ma teraz przybyć z towarzystwie 
dwóch mężczyzn. Była tak zmieniona, że trudno mu 
było poznać w niej tę samą dziewczynę, którą M­
dział u siebie w gabinecie. Tyle bólu i cierpień wy­
ryło swój ślad na jej twarzy! 

Jak widać również i Aniela go nie poznała, gdyż 
wówczas iJył on w białym fartu1.;hu; teraz zaś ujrzała 
go w futrze z podniesionym kołnierzem. Szła z opusz­
C?-Oną głową, wślad za nią szli wywiadowcy Nie roz­
glądała się wokoło, jak gdyby wcale ją to nie obcho­
dziło, gdzie się teraz znalazła. 

Doktór zauważył, jak jej dolna warga drży. Zbli­
żył się do obydwu wywiadowców i zapytał: 

- Czy panowie prowadzą tę kobietę? 
Wywiadowcy zmierzyli go wzrokiem od stóp do 

głowy: 

Dopiero tęraz poznała Aniela doktora. Głos jego 
~pamiętała sobie. 

- Ach, to pan! - wyrw~ło się jej ?J ust. 

RYŚ 

- Kim pan jest właściwie? - ostro· zwr6cil się 
jeden z wywiadowców do Karskiego. 

Doktór Karski wyjął z kieszelli n<tkaz zwolnie­
nia - ręce jego drża,ły zlekka - i pódał go wy­
wiadowcom. 

- Oczekuję tu panów! - powiedział spokojnie 
- Pan prokurator ząwiadomił mnie, że panowie przy-
będziecie tym pociągiem na etację ..• 

Wywiadowcy obejrzeli papierek i może dlatego, 
że sprawa wydała im się ciężka do załatwienia, a mo­
że dlateg('), że nie bardzo byli obmajmieni ze sztuką 
czytania, długo go czytali. Jeden z nich odezwał się 
w końcu: 

- Otrzymaliśmy rozkaz odprowadiić areszto­
waną.„ 

- Rozumiem, ale oto tutaj jest nakaz jej- zwol­
nienia.„ 

Wywiadowcy spoglądali po sobie, tak jak gdyby 
chcieli naradzić się wzrokiem: No, jak, powiadasz, 
co zrobić z tym fantem? 

Aniela stała milcząc i spoglądała dziękczynnym 
wzrokiem na lekarza. 

„Mój Boże, cóż to za dobry człowiek!... Starał się, 
ubiegał się o to, aby ją zwolniono„. Specją.lnie przy­
był i oczekiwał ją na stacji.„ Zapewne działo się to 
w ostatniej chwili„. W przeciwnym wypadku nie 
przyszedłby tutaj, tylko do więzienia.„ 

- Kiedy był pan u prokuratora? - upytał je­
den z wywiadowców, przyglądaj~c się bacznie pą­
pierkowi. 

- Dzisiaj. Tam dowiedziałem się włamie, że 
aresztowana nie jest już w więzieniu. A jeżeli chcę, 
aby ją dzisiaj zwolniono, mam udać się na stację 
Wiszniewo„. 

- Poproszę o pański paszport„. 
- Proszę bardzo - podał doktór fałszywy 

paszport. 

Wywiadowca przejrzał p~zport, odnotował imię, 
nazwisko,i powiedział: __ 

- Musi pan jednak wracać do Petersburga. 
Aresztowaną zwolnimy, ale pan musi zameldować 
się wraz z nami w prokuraturze. •• 

- Sądzę, że panowie nie zamierzacie mnie aren­
tować.„ - uśmiechnął się doktór .....- Oczywiście, jesz­
cze dzisiaj ?.&melduję się w prokuraturze, aey tam 
stwierdzić, że sprawa została pomyślnie załatwiona„. 

- Wywią,dowcy poczęli naradzać się ze sobą, 
a doktór zwrócił się do Anieli: 

- Od tygodnia ubiegam się o pani zwolnienie ... 
Dopiero dzisiaj otrzymałem zgcdę prokuratora.„ Jak­
że byłem zmartwiony, gdym się dowiedział, że pni 
już nie ma w więzieniu.„ Prędko wskoczyłem do 
auta· i udałem się tutaj ... Jak się pani czuje? 

Aniela była tak zmieszana tym wszystkim, że 
nie. potrafiła wydobyć ze siebie ani słowa. Nie odpo· 
wiedziała. Tylko oczy jej wyrażały naraz Zarówno 
zachwyt, jak wd.zięc.iność i zdziwienie ... 

Wywiadowcy naradzali się ze sobą szeptem. Jak 
widać, między nimi istniała różnica zdań. 

Doktorowi wydawało się, że ziemia pali się pod 
jego stopami Gdyby mstał zmuszony do powrotu 

I z wywiadowcami do Petersburga, - znalazłby si~ 
w kłopocie. Cóż ma począć? 

Przypomniał sobie właściwo§cl pieniądza, który 
pótrafi działać tak magicznie na carskich policjan­
tów i urzędników. Musi jednak uczynić to ostrożnie, 
aby nie wzbudzić podejrzenia, że coś tu jest nie w po­
rządku •.• 

- No, m6j panie, nic się nie da zrobić! - odez-
wał się wywiadowca - Musimy razem wrócić do 

• Petersburga._ 

I . Krew uderzyła doktorowi do głowy. 
(Dalszy ciąg jutro) 

= 142 razy poddawał sie aperaciom I · Jeden z najlepszych lriwiarzy §wiata 
Mac Carthy jeden z czoło• ! spnedaią kawy i po skończeniu Po pewnym czasie „R~d' za• O wych ł~wiarzy ś~~ła: z:wany 1 s%koły przyszły mistrz łviwiatr• czął t:enowac :W ~kokac;h 1 doko 

E 
popularnie „Redem c1erp1ał w ski dosą.raał kawę odbiorcom nał wyczynu, Jakiego nikt pned 

·-N 

e 
o 
E o a. 

dzieci~stwie na. chorobę Swięte• na łyiwach, bijąc na głowę do- nim ~ie uobił, mianowicie pt:e' 
go ~ita .. Co kilka s~kunt ~ał· stawców posJugujących się wo- skak1wał przez 15 19-~owvc}t 
łownie drżały mu nogi, kark 1 rę• zam.i i saniami. Wkrótce stal się baryłek a pr:y tvm robił obrót 
ce. Stan jego pogarszał się z sławny w okolicy i zdobył tytuł w powietrzu i „lądował" tył~ 
dnia na dzień w końcu wypisa• mistr:a swoiegp mia.steczka w na )ednet stopie •. Na wysławte 
no go ze szkołv. jeź.d.xie szybki~j na lodzie. światowe1 w Ch1~ago dokonał 

Pani Mac Ca.rthy, mies.z.kai.ą ~ 24.862 tego rodza:1u. skok~, bu 
ca w Edmonton w Kanadzie, u• Zachęcony pow<><!untem stanął · dząc zachw-,t pubhC%ności. Bvł 
dała się z synem do lekarza. Le do zawodow o ':"~strzostwo Ka to niezwy-kły wyczyn dla czł~ 
kan zbadał chłopca i stwierdził, nady ~ach~dnie1. Przyszedł ~eka, któremu t~ka:ze :aku~ 
ie jest bezradny. Radził, aby wprawdzie p1e~szv .do metv, silnych wzruszen t mywan1a 
chłopiec był możliwie najwięcej ale ~· przed~rcm łasmy. %~• sportów. 
na świeiym powietnu i uiywał dlał 1 me. IJ!O%na. go. było oc~ctć. Od czasu gdy uczął skakać, 
dużo ruchu, może to go uzdrowi Lekar% stwierdził, %c. serce lejfO przeżył on niemało. Był i2 rat 

Matka posda za tą radi} i przestało pracować t za~ąd7.11, iy poddawany opera<ti:om i pnez 
chcąc aby chłopiec rozruszał się aby sprowadzono adrenalinę. wiei~ tygodni leżał bez przytom 
nieco i całą zimę nie siedział w Po pół godzinie przyniesiono n?ści. PCW;Oeg? razu skoczył tak 
domu, trzyma_iąc się jeij fartu„ adrenalinę. Lekarz zrobił mu us n~efortunme,. ze zgruchotał s?"' 
cha, kupiła mu łyiwy. I wów.,, ~z~k i masai i paywrócił go do h1e kolano i !ck.an t.n!'ał, ze 

... czas %aszła w nim gwałtowna =vctą. gdy rana zagoi się. będzte % tru 

... zmiana. Slizganie się o,czarowało Kitka tygodni przebywał Mac dem wlóµ si~ o k!-lli. I tvm ra' 

·-m • • ar ·-E m 
D. 

1?0. Bardzo mało przebywał w Carthy w szpitalu, a gdy w ko~- zem „Red wyka~ał ze lekarze my 
domu i można śmiało rzec ie w cą wrócił do sił, lekarze taka%ali lą się. Albowiem po pewnvm 
ciągu długi.ei zimy kanadyjskiej mu uiywać sportów. Radzili na czasie ~olano tak doskonale ~it 
nie zdeimował wcale łyżew, l'O• wet, abv zbvtts%ybko nie cho• %rosło, i „Red" .w ..31.lszym etą­
niewai nawet podczas posiłku dził i wystnegał się silnych ~ hasa na lodzie. 
nie zdeimował ich. Po 12 miesią • 

h b ł d b ł . . wzruszen. 
cac y on o rym vzwtarzem 

łekarie. tul mistrza, który dzierży od kil 

KUPON NA 

BEZPŁATNA 

PORADE PRAWkłl 
Dla uzyskania porady należy 
przedstawić dwa ~pany. 

a co na;ciekawsze znikły wsze}„ Lecz „Red" wykazał, ie i tvm 
kie śladv 1'0 straszliwei nerwo$ razem lekarze się mvlą, albo­
wei chorobie. Swieże oowietrze. wiem po rokq · jui znowu brał U• 

c;łnńce i ćwiczenia cielesne zro• dział w zawodach o mistrzostwo 
biłv to, czego nie mogli uczynić Zachodniej Kanadv i zdobvł ty„ .I 

TeJ:l'O rodzice Zilimowali się ku lat. .._ ____ ... _____ _. 



W alka o czystość 
w fryzjerniach 

Ucieczka , , 
wyrostkow 

W dniu 28 stycznia rb. Maj­
ski Tadeusz lat 17 zam. przy 
rodzicach w Piotrkowie, przy 

Wychodzqc z założenia, że 'wszyatkiem unormowania cen- ul. Swierczowskiej 8 i Chupiń­
brudne i niehijlieniczne zakłady ników. ski Piotr-Eugeniusz, lat 14 zam 
fryzjerskie są rozsadnikami Opierają się oni na słusz- przy rodzicach w Piotrkowie 
rozmttitych chorób komisje sa· nych założeniaeh że koszt u- pr~y . ul. Przedbors.ka ~r. 3. 
nitarne na terenie Warszawy sługi fryzjerskiej musi być od- zb1egh z d~mu .rod:uc6~ l .do­
podję!y energiczną akcję w powiednio skalkulowany, aby ' ty~hc~as me ,d~ją o sobie zad­
kierunku podniesienia stanu dać klientowi odpowiednie kos· nej w1adomosc1. 
sanitarnego zakładów fryzjers- metyki i zapewnić higjenę . • • 
kich w ogóle a podrzędnych w Nnleżalolty również w Piotr- Bojka karnawałowa 
szczególności. Stwierdzono be- kowie przeprowadzić odpowied- . 
wiem że małe fryzjernie, gdzie nią kontrolę sanitarną w za- We .wai Koło g!Y'. Łę.czno n~ 
można za parę groszy się e- kłndach fryzjerskich zwłaszcza zabawie taneczne~ wymkla ~ór 
strzyc i ogolić, prowadzone są tych podrzędnych, w których 

1 
ka podc~as . której został cię~- 1 

w warunkach niehi1ienicznych za 15 czy za 20 groszy golą il ko Pe:' bity. 1 doznał _zł~mama 
Wiele osób nie zdawało sobie strzygq używając niejednokrot l p~awej ręk. 1. GrJJszczynslu St.a ~ 
sprawy, że lisza je, grzyby i róż nie brudnych ręczników i fo- ms~a ·~ rolnik zam; we wsi 1 

ne choroby skórne nabywc.lo talnych pr.zyborów. , g r:n i~ i e Oolesze •. ktorego. prze- ! 
się w tych tanich fryzjerniach. Cenniki dla · zakładó "' fryz• ' w~ezio~lo do szpital ~ .w Pwtrko-ł 

Zawodowe organizacje fry- jerskich powinny być tak unor wte Sprawca~! pobicia s1: ~owa 
:zjerów chrześcian podjęły e- mowane ażeby właśc . zakła- lewsk1 Józ~f 1 K~walews~t Ale 
nergiczną walku z tymi pokąt- dów i pracownicy mieli zagwa- ksander · mieszk~mcy Wsi Koło 
nymi golarzami żędając przede rantowane stosowne zarobki. Gm. Łęczno. „ .............................. „„ ...... „ ............ ~.„„a ..... 

Of inro wy o n~ ku. snmoc~o~oweuo 
_. ...................... „ ... _ 
Na fali radiowe; 

Radiowe koncerty w lutym 
Na czoło audycji muzycznych, 

Gdy mydło pieni się tak 'obfi­
cie, wówczas pranie idzie jak 
z płatka. Bielizna będ7.ie 
idealnie czysta, przetrwa dłu­
gie lała i zawsze będzie 
sprawiała radość gospo~y­
ni swą śnieżną białoś~ią. 

I' , -

W dniu 30 stycznia rb. o l ciała i po przewiezieniu go do jakie Polskie Radio organizuje 
godz. 13 samochód ciężarowy, szpitala w Piotrkowie - zmarł w lutym wyśuwa się wielki kon- ----------••-------------nalez·ący do Kop1'szewsk1'ecto Prowadzone dochodzenie usta- cert dn. 9. Il ku uczczeniu 30 ł h h C: • ł t 6 I k' · • K na yc sil artystycznyc , orąa nteznanyc 1 u wpr w po s 1e1 Wiktora z maj'111tku Oierszony li kto ponosi win• tedo wy rocznicy śmierci arłowicza. 1 h k tó 7 l't t · Ob · "t ..., • Odb d z k szeregu uźnyc oncer w roz- i 1 era ury muzyczne). ecme pow. brzeskieio prowadzony padku. ę zie się on w a opanym rywkowych, które uzupełni!ł !·organizowane sa stale audycję przez szofera Sztajnika Julia- i stanowić b~zie godne ot- program muzyki lekkiej. ~ I pt. "Z zapomnianych pieśni•, na, zam. w Kowlu przejeżdza- p • Domu" warcie międzynarodowych mist- , które przywracają do życia jęc przez osadę Wolbórz na O ani rzostw f. I. S. W wieczorze Nagrodę Młodych zdobył re;. ! wartościowe a zaniedbane u­zakręcie obok kościoła naje · Kobiety nie zawsze zdają so- tym bierze udział Ewa Band· daktor radiowych komunikatóvy t" twory . W audycji piqtkpwej chał na furmank"" stoJ'ącą na . bie sprawę J'ak dalece ważna rowska:TurskiH Eul?enia Umiń- · d · - l t d 1715 "' O k" s f · sportowych ma .:> u ego o go z. . , rynku wskutek zderzenia samo jest ich rola w życiu gospodar- ska. r iestrlą ym omczną . . śpiewacy Hanna Łasakiewic:z -chód wywt'ócił się przygniata- czym państwa. Wszak stanowią Polskiego Radia dyryguje ka- W t~m r'?ku Odd~1ał . W,ar-·~ Molicka i Adam , Książkiewicz jęc stoj. przy wozie furmana Ba one poważną siłę nabywczą pelmistrz Grzegorz Fitelberg. uawsk1 Związku Dz1enn1karzy ł wykonają pieśni E. Kanii, W. nacha Franciszka :zam. w Kar- :zclrówno wskutek swej lic:zeb- W czasie lutęgo jak zwykle Sport.owych R. P. przyznał po i Troszla, I. KomorowskieQ'o, J. p1me pow. łódzkiego, który ności jak i ~e względu na de- w czwartki pr9tr':lm _przewiduje raz pierwszy ~agr~dę, przez~a- J Kleczyńskiego, E. Nowakow­odniósł cięikie . uszkodzenie cydujące stan9wiska we wszel- koncerty muzyki polskiej w ra- c~oną d!a dz1e.nmkar:zn, ktory siiego, L. Grossmana _ auto-

kich zakupach dla rodziny i mach których , sygnalizowane me ukonczył Jeszcze 30 lat. ra opery „Duch Wojewody" i N z d POW gospodarstwa domowego. Z jest wykonanie "Zygmunta i Bar- Nagroda ta ma nn c~lu pobu- A. Mincheimera _ kompozyto-OWY arzą . ~ uwagj na to znaczenie kobiet- bary" O pieńskiego i „Symfonii dzenie młodych. dz1ennl~!lrzy ł ra opery ~Mli\zepa" . Akompa-w Piotrkowie odbył się zjazd ~ k-0nsl1lllentek pismo „Pani Do- Dziecięcej" Palestra. Poza tym sportowych do dtiałalnośctpub„ niuje Wacław Geiger. członków P.O.W. z terenu po- J mu" w swym numerze 3 po- nadawane będę '~koncerty sym- licystycznej. Nagroda została ! . ~ 

wodnictwem delegata okręgu i kupowania, omawiając ją z róż- cyklu "Dzieje ł'Yrhfonnii ", trans- r~daktorow1 \Yrndom()S.c1 .Qp~'< Jan Sebastian Bach praeo-

wiatu Piotrkowskiego pod prze- ~ iusza w kilku artykułach kwestię foniczne, zamłiihlęte w tamach przyznar:ia ~l~k~~dr'O~i}Q?. k.s.z-r ~antała Bacha, przez lradio 
p. Paprockiego. Po złożeniu lnych punktów widzenia. "Kon- misje z Filhattt\ohii i t. p. towych .Polskiego Ra~~a· .' ~~ wał przez wiele lat jnko orga­aprawozdań i omówieniu spraw ~ sumcja jako probież zamoż- z oper wykonnna zostanie . W związku. ze ·. zbhzinącynu nista w kościele św. Tomasza organizacyjnych wybrnno nowy ności", kupując nie przepłacaj- Moniuszki "Lóteria", ponadto się zawodami F. I S. w Zako~ 1 w Lipsku, oraz- jako nauczyciel skład Zarządu: kom. Jerzy Job· my. „Pani kupuje" - oto ty- Grie'ea sceny muzyczne z „Olafa panym red. Re~sza zo~tał :-ivyz.- kościelnego chóru chłopców, kiewicz - prezes, nacz. Marian tuły z teQo zakresu.. Trygvasona"; z oratoriów usły- n~czony do ekipy radiowej na • a p.rzede wszystkim jako kom­Swiderski - wiceprezes, oraz Dalej napotkamy praktyczne szą radiosłuchlfze drugą część ~1ędzyn?rodowe zawody. nar- J pozytor, którego zadaniem było Tadeusz Dzieciaszek, Klemens uwagi o higienicznym paleniu p. t. „Zima" z Czterech pór c1arsk1e 1 redagować będzie ko · dostarczanie utworów kościel­lnger, Kazimierz Kral i Bronis- w piecu. cnłodzienne jadfopisy roku" Haydna oraz Bacha munikaty z przebiegu mistrzostw nych na wszystkie święta. W ław Rolski. ' wraz z przepis•mi i nowe ce· „Can tata Dominica post nati- d F 1 S ten sposób, niejabo na zamó-Referentem Bratniej Pomocy chy Instytutu Gospodarstwa vitatem Christi . Z audycji mu- Ekipa radio wa na zawo y. • · · wieni l' , powstaJo kilkaset kan-został nacz. Franciszek Giel- Domowego. zyki kameralnej ucieszy zapew· Przy tra rtsmisjach i pr c1cy re- ta t, kilka set ar ydzid , niepo· niewski, dyr. Władysław Kru- Uśmiechniemy się czytając o ne melomanów. koncert muzyki d8kcyjnej podczas narciars~_i c~ równanych ze swe, głębi i szyński i Aleksander Bartos. wynalazkach, które przed stu polskiej utworów fortepiano- mistrzostw świata w Zakopa- ~ wielkości. Jednę z nich „Do­W skład Komisji Rewizyjnej wy- laty miały ułatwić pracę pani wych na cztery ręce, utworów nym zajętych będzie ponad 60 J minica post Nativitatem Christi " brano pp. Józefa Rodzińskie6!o, i porównując je z dzisiejszymi nn fortepian ' i wioloncz~lę, osób z Polskiego Radia. Ekipa (wejście na drogę wiary) nadaje Władysława Michalskiego, An- ułatwieniami w tej dziedzinie. kwartet smyczkowy estońskiego techniczna wynosi 36 osób i ~ w sobotc o !g. 16.35 Poznań taniego Korynkiewic:za, i Her- Niezawodnie pożytecznym oka- kompozytora, Artura Lem by, skład jej wchodzą mechanicy J ł J\a fali ogólnopolskiej. 
ryka Szymańakie40. że się artykuł o środkach wal- zorganizowany z okazji święta technicy radiowi. Taki licz"ł7 ----------.--­ki z przedwczesnymi objawami narodowego Estonii. Na mu- skład techniczny tłumaczy się ł Sygn. Km. 19/39 8. Komornik starości a artykuł •Terra in- ginesie muzyki kameralnej pod- faktem. koniec~n~śc.i p~zep_ro- Obwieszczenie cognita" fascynuje już samą kreślić należy 'stojące na wy- wadzenia polsk1m1 s1łam1 te.c · Popiela wski tajemniczością tytułu i porusza sokim poziomie · audycje „Naj- nicznymi wszystkich transmisj, O LICYTACJI RUCHOMOSCI temat zupełnie nie znany a na- piękniejsze kwartety i kwintety zarówno polskich jak i :zaira ~omornik Sądu Grodzkiego w Piofr-OpUŚCił .więzienie prawd, interesujący . muzyków wiedeńskich. nicznych. . gkowie, , rew. II Karol Ptasiński, mający Pismo „Pani Domu" jest do R dakcja wszelkich wiado- ł k~ncelarię w Piotrk~wie, ul. Tomic· Zasądzony na 5 lat więzienia nabycia w wi•kszych księttar- Radiowa „ Opowieść o Cho- ,e. d' h F I S h . f kiego 34 oa podstawie arf.. 60'2 k. P · c. b K ·k II · J p -.: • · · • · · l t mosc1 ra iowyc o · · o eJ· '• podaje do- publicznej wiadomości, że . omorm rewiru an o· ·ni'ach, ki'oskach ctazetowych i pm1e przymes1e w u ym ro:z- 6 ób t 12 lk db IO B ll d z mie 3 os ' w ym spra;: ' dnia 23-go luf.ego 1939 r. o godz. 10 pielawski po ki uletnim o y- Administracji, Warszawa, Nowy dział, omawiający a a Y· wozdawców radiowych Że • w kol. Szydłów, tejże gminy odbędzie waniu kary opuścił w ostatnich Swiat 9. innych koncertów program za- Sz e .i Norwectj.i Finlandii' się 1-sza licyt.a~ja ruc~umo~ci. nale~ą· dniach więzienie~ gdyż wobec wiera wiecrl>F1 kompozytorski . w ~j I e . : • • I cych do Anfomego M1szfeh, sklada3ą· dobrego sprawowania się w za K d . da Statkowskiego ioraz dalsze au· Niemiec, Jugosł~Wll l SzwajcarQ cych się z krowy, jałówki, młockarni kładzie karnym i złego stanu ra ną CO s!ę. U . dycje z cyklu "Folklor różnych Polskie Radio chcą;: zapewnić 5 mtr. żyta i 50 mtr. buraków, os a· zdrowia uzyskał przerwę w ' Na sz.kodę K.uszynsk1ego Let narodów„. ·I za1Zranicznym gościom radio- cowanych na _łącz'?'ą sumę 1175 zł. b P t k I L wym jak najlepszą opiekę wyz'· . Ruc?.omoś~ ~ozn~ oglą~ać w_ ~niu odbywaniu knry. a w 10 r owie przy u • 1- w dziale muzyki lekkiej Pol- t ł ł .k I któ hcytaC]1 w mleJSCU 1 czasie wyzeJ oz-tewskiej Nr. 7, skradziono z d nacza rzec l •lłCZnl ow, rzy naczonym. mieszkania 4 opony samocho- skie Radio zapowia a wysta· będą towarzyszyli im przez całt Komornik - K. Ptasiński Czy będzie żył chodowe, skrzynkę cukierków wienie operetek: „Sensacja w czas zawodów f. I. S. 

i 12 skrzynki mydła. ogólnej Trocadero" Goetzego i "Piękna 
warto~ci 250 zł. Galatea" Suppego. 

Na szkodę Binduszewskiej Nie zabraknie również spec-
Zapomniane pieśni polskie 

· w radio 

Do Szpitala św. Trójcy w 
Piotrkowie przywieziono ran­
nego nożem w brzuch czter­
nasto-letniego chłopca Pęcinę 
Ignacego ze wsi Postękalice gm. 
Woźniki. Stan rannego groźny. 

Olgi w Piotrkowie przy ul. Kra jalnych audycji tanecznych, jak 
kowskief 47 skradziono z ko- „ W ostatnią sobotę karnawału" 
mórki rower wartości 120 zł. Siedź i t. d. z udziałem dosko-

Polskie Radio prowadzi od 
dłuższego już czasu akcję wy~ 
dobywania zapgmnianych lub 

Olimpiada 
Olimpiada 

Olimpiada 

Kino-Teatr 

„AJS" 
w Piotrkowie 

"Dziś wielki polski film w-g głośnej powieści 
M. Romańskiego p. t. 

R E N A' (Spraw• 777) 
Role 2łówne Anuel Eneelówna, W y'socka, 

Junosza Stępowski, Józef Węurzyn 
SŁ. Sielański i M. Cybulski. 

Kino - Teatr 

ROMH 

Najsłynniejsza para ekranu, która stworzyła 
„Kapryśnę Mariettę", Rose Marie, Gdy kwitną bzy 

Jeanette MacDonald i Nelson Eddy 
w pełnym czasu filmie Metro Goldwyn Mayer p. t. 

ZŁOTOWŁOSA · 
Melodie - Akcja - Gwiazdy - Nastrój pl. Niepod.le­

gł~lici nr. 2. 

\ 
Popol. o god:t. 3 Robert i Bertrand 1~· 1 

l Popołudniówka o godz. 3 ALARM p;;c~;.-5 pp, w nied";!ei:i"swięta o godz. 3 po p~l. ~_ ......... „ ....................... „ ............ „ ....................... „ ...... .,.. ... „ ... „ ............ „ .... „„ ................ l.„ ... „ ........... „„„„t-„ 

w Piotrkowie 
Al. Maja 11. 

Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz . . 3 po poł. 

„Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 d. SO gr. z dostawą d. 3. 
9, rocznie 36 zl. Konto P. K. O. Nr. 602.480 

CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 
w tekście 60 gr.Ostatnia stro.na 40 gr., drobne 20 gr. za 

Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków, ul. SlowackieQo 23, te 
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